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Dlaczego przyjaźń polsko- 

radziecka jest fundamen­
tem naszej racji stanu?

H Wojewódzka Konferencja
Polskiej Partii Robotni’
czej

Warszawa czci powstańców
ghetta

Ziemie polsKie po Odrę i Nysę Łużycką 
były nasze, są nasze i już nazawsze pozostaną 

w granicach Państwa Polskiego 
Przemówienie sekretarza generalnego PPR i ministra Ziem Odzyskanych 

tow. Gomułki-Wiesława

Poniżej podajemy tekst 
przemówienia tow. Wiesława, 
wygłoszonego dn. 19 kwietnia 
r. b. w Szczecinie na zakoń­
czenie „Tygodnia Ziem Za- 
chodnich\

Dobiega dwa lata od czasu, kiedy 
Iprawiedliwym wyrokiem historii po­
wróciły do , Polski prastaro 
piaslowskb" nad Odrą i Nysą wraz z 
płucami tych ziem — portem i mia­
stem Szczecinom.

zjemie

Dwa lata w tysiącletniej lii# tor i i na 
rodu polskiego, rozpatrywane pod ką­
tem czasu, stanowią krótką chwilę. 
Lecz te sarue ubiegłe dwa lata, rozpn 
trywane pod kątem ich wagi i donio 
słości w naszej historii, te dwa lata 
czasu traktowane, Jako tworzywo no­
wego rozwojowego procesu'dziejów na 
rodu polskiego nie znajdują równozna- 
caneg-i odpowiednika w samym na­
szym historycznym tysiącleciu.

Dlaczego tak ważny jest ten ubie­
gły dwuletni okres?

Dlatego, źe w tym okresie naród 
polski wykonał i dzisiaj dalej wyko­
nuje pracę niezwykłą — zespnlnł i je 
dnoczył rozdartą na dwie części zie­
mię polską, ziemię z nad Bugu i Wi­
sły 2 ziemią z nad Odry i Nysy.

Dlatego, ie w tym okresie zakła­
dał on fundamonty pod nowy ustrój 
społeczny — ustrój demokracji ludo­
wej. Dlatego, że pracą swoją, wytwa 
rzając dobro materialne, wytwarza 
równocześnie dobro społeczna, buduje 
przez tę pracę potężny motor rozwo­
jowy siły, bezpieczeństwa, dobroby­
tu i wolności, państwa i narodu pol­
skiego.

M m. ■uu.ńtlo » Mńk „j | w, ,mW4 * 
mowmycb M nudów Halon; nte k

Pięć polskich historycznych praw
i

Ziemie Odzyskane, ziemie w grani 
each Polaki po Odrę i Nysę Łużycką 
stanowią niezbędny warunek nie tyl 
ko dla zbudowania lepszego bytu na 
Jodu polskiego, lecz stanowią o na­
szym istnieniu jako narodu. Twierdze 
nie fo tak często przez nas powtarza­
ne i podkreślane wywodzimy z dwu 
źródeł prawdy: — ze źródła prawdy 
łrstorycenej i zc źródła prawdy dzi 
siejszej rzeczywistości.

Prawdy historii nic i nikt zmienić 
nie może. Prawda jest, że Ziemie (Td 
zyskane to historycznie polskie ziemie.

Prawda jest, że z ziemi tych Polska 
została wyparta pTzez niemieckich a- 
gresorów.

Prawd j jest, że Niemcy były prze-

niepodległości Pol

imperializm nie- 
w hitleryzmie po-

^złości grabarzem 
ski.

Prawda jest, że 
miecki uosobniony 
stawił sobie za cel zniszczyć zupełnie
naród polski w przeciągu bardzo kró 
tkiego czasu i prawda jest, źe mimo 
wiekowej germanizacji na Ziemiach 
Odzyskanych pozostało zgórą milion 
Polaków, — autochtonów, świadczą­
cych- przed historią o polskości tych 
ziem.

Tych pięć naszych polskich naro­
dowych praw historycznych starczy 
za wszystkie inne prawdy, głoszone 
przez Niemców, aby ziemie po Odrę 
i N^ę Łużycką pozostały na zawsze 
przy Polsce.

Odżywa imperializm niemiecki
Prócz Niemców mieliśmy w prze­

szłości i innych wrogów naszej niepo­
dległości. Mieliśmy ich jeszcze w po­
staci Austrii i carskiej Rosji. Historia 
zlikwidowała tych dwu ostatnich na 
szych wrogów, pozostawiając rfam wre 
ga niemieckiego. Austria Habsburgów 
będąc zlepkiem narodów rozpadła się 
j zniknęła raz na zawsze w starej po 
staci z mapy państw Europy. Imperia­
lizm dawnej carskiej Rosji zniszczy 
ła rewolucja listopadowa 1917 roku. 
Po obaleniu caratu i ugruntowaniu 
władzy radzieckiej, zniknęło raz na 
zawsze niebezpieczeństwo zagioj-mia 
niepodległego bytu państwa i naro­
du polskiego od strony wschodniej. 
Na arenie wrogów Polski pozostał im' 
perializm niemiecki nie zniszczony 
po I-szej wojnie światowej i usiłują 
cy znów podźwignąć 4ję po klęsce, 
której doznał w Ii-ej wojnie świato­
wej. \

Dzisiaj, w dwa lata po kapitulacji 
Niemiec hitlerowskich ten imperia­
lizm niemiecki jest jeszcze słaby, bo 
rozproszone i niezorganizowane są 
jego siły, bo przygnieciony jest jesz-

doznanej klęski wojen- 
dsłslaj odradza się i

c^ti ciężarem 
nej. Lecz już 
chociaż jeszcze nie militarnie, to du 
cbowo, ideologicznie, psychicznie. 0<J 
radża się na prastarej pożywce nie­
mieckiego naTodu, juką było i pozo­
stało hasło: „Drang nach Ostem". A 
ponieważ Polska bezpośrednio grani­
czy z Niemcami, ontym hasło „Drang 
nach Osten" zawsze oznacza w pierw 
szym rzędzie najazd <na Polskę. Pro­
wadzona dzisiaj w Niemczech na sze 
roką skalę kampania antypolska, prze 
ciwko naszym granicom na Zachodzie 
jest dowodem, źe odżywa imperializm 
niemiecki, który karmić aię stara po 
źywką ekspansji na wschód.

Są dwa źródła odradzania się nie­
mieckiego imperializmu — jedno we 
wnętrzne i drugie — zewnętrzne. Im 
periałizm niemiecki ma możność odra 
drania się od wewnątrz, gdyż nie zo­
stały zlikwidowane i zakazane nie­
mieckie kartele i trusty, nie zostali 
zmiszczeni niemieccy 
rzy i obszarnicy; nie 
dliwieni kierownicy 
narta hitlerowskich.

magnaci, junk 
zostali unieszko 

1 przywódcy 
których ezęstu

stał gnlsżCT&ny duch faszyzmu i pod­
bojów w narodzie niemieckim. Tego 
ducha faszystowskiego i Imperiali­
stycznego wśród Niemców podtrzymu 
ją wszystkie .partie niemieckie, prócz 
Socjalistycznej Partii Jedności. Tylko 
ta jedna partia nie występuje wrogo 
przeciwko Polsce i chociaż jeszcze nie 
śmiało i połowicznie jednak nie prze 
ciwstawla się granicom Polski na 
Odrze 1 Nysie Łużyckiej. Wszystkie 
inne partie na czele z socjal - demo 
kratami, napadają na Polskę, podbu­
rzają naTód niemiecki przeciwko Pol 
sce i głównym ich hnsłem jest żąda­
nia przyłączenia do Niemiec naszych 
polskich, piastowskich ziem zachod­
nich. Taki np. Schumncher grozi nie 
tylko Polsce, ale i tym Niemcom, któ 
rzy chcieliby zgody z Polską, mówiąc: 
— „ręka usebnie temu Niemcowi, któ 
ry podpisałby niesprawiedliwy dla 
Niemiec traktat pokojowy". Schnma- 
chetrzy, którzy przefarbowali imperia 
li.styczną skórę hlflerowaką na so- 
cjal - demokratyczną i oblekli się w 
nią, grożą Polsce utrzymaniem stanu 
wojny. Naród polski na prowokacje 
różnych przefarbowanych hitlerowców 
niemieckich odpowiada: —• „Uschnie 
każda ręka niemiecka, któYa [x>wp.ży­
ła by się spróbować zmienić dzisiejszą 
granicę polsko - nicmiecdcą."

Schumucherowscy odnowiciele hi­
tlerowskiego imperializmu wspierani 
są przez różnych międzynarodowych 
podżegaczy wojennych, którzy węszą 
swój własny interes w odrodzeniu nie 
mieckiej agresji. Imperialistyczne ko- 
ła światowej reakcji stanowią drugie 
źródło odradzania się niemieckiego 
imperializmu. Bez poparcia tych kół 
nie odważyłby ste imperializm niemiec 
ki tak butnie podnosić swój łeb zale­
dwie w dwa lata po klęsce i po tylu 
pflarach i zniszczeniach, które spro-

•

ua i fakt3reznie zdecy<lowana prze* 
konferencję poczdamską. Zdają sobie 

, oni doskonałe ąprawę, że Polska z 
oburzeniem i z całą BtaJtowczością od 
rzuca prowadzenie jakichkolwiek dy­
skusji na temat swoich granic na 
Odrze : Nysie Łużyckiej. I równie do 
brze wiedzą, żo to stanowisko Pohkl 
podtrzymywane jest stanowczo przez 
naszych Ucanych sojuszników na czc 
le ze Związkiem Radzieckim. Dlaczego 
więc podnoszą tę sprawę?

Pierwszy powód, który ach do te; 
skłania leży na linii tzw. faktycznych 
pociągnięć dyplomatycznych. Dyplo­
maci anglosascy ćncieliby wprowadzić 
nasze Ziemie Odzyskane na stół prze 
targów’ konfeiencyjnych, aby w ten 
sposób podnieść swpje ąkcje w’ między 
narodowych rokowaniach dotyczących 
różnych zagadnień.

Nie można się ostatecznie dziwić, 
jeśli ktoś pragnie grać na zwyżkę 
swoich akcji, jednak należy wyrazić 
zdumiemo, łoili kboś dła osiągnięcia 
tego celu wprowadza do gry n‘c wła 
»nc, Jacz cudze kapitały. Taka gra ska 
zana jest na przegrany. Próba wprowa 
dzenla przez p. p. Marshalla i Bevina 
naszych Ziem OdzyskanjTh, ja 
ko swoich kapitałów do prze­
targów międzynarodowych musi po­
nieść i już poniosła klęskę. Cóż mają 
bowiem wspólnego nasze Ziemie Od­
zyskane np. t zagadnieniem kontroli 
czterech mocarstw nad Zagłębiem Ru 
hry? Ziemie Odzyskane stanowią in­
tegralną część suwerennego państwa 
polskiego i jako takie nie mogą być 
przedmiotem jakiejkolwiek gry i ja­
kichkolwiek prz<»targów dyplomatycz­
nych. Próby handlowania przez ob­
cych własnością narodu polskiego, jaką 
są Ziemie Odzyskane, przypominają 
nam historyjkę o pewnym pomysło­

wym kupcu, kjóry swego czasu ehclal 
sprzedać Kolumnę Zygmunta na Pla­
cu Zamkowym w War-wawie. Możemy 
mieć taki lub i ■nv sk *. «n< * do nngiel 
skich socjalistów, lub ąmerykaAskich 
magnatów przemysłowych, lecz jed­
nym i drugim mamy prawo powie­
dzie: — handlować można tylko wła­
snym towarem’

Drugim powodem, który skłania 
glasaskicli dyplomatów do kwestiono­
wania naszych granic zarhodndeh, 
jest chęć zdobycia sobie sympatii 
Niemców ; akierosetmia Niemiec na to 
rv swojej ppłśtyM.

Zdobywanie sympatii niemieckiej 
przez państwa auglosa^iie r.u cenę 
kwestionowania połskich granic za eh o 
dn-ch jest najbardziej szkodliwą i 
niebezpieczną polityką dla pokoju w 
Europie i na całyan święcie. Poli' ka 
taka godzi w wyziłki zdemokrat’ zowa 
nia Niemiec. Budzi w narodzie nie 
mieokim dueha odwetu przeciwko Pol 
sec, uz.brafa go i przygotowuje moral­
nie <h> nowej wojny. Dyplomaci 
sasey dobrze wiedzą do jakiego cehi 
zmierzają stawiając propozycję pono­
wnego rozpatrzenia sprawy granicy 
polsko • niemieckiej. Nie uważają oni 
oni na chwilę, ż« takie propozycje eo 
staną przyjęte. Ale 'słusznie uważają, 
źe w len sposób zasiewają w narodzie 
niemieckim zia-ntm nowej agresji prze 
ciwko Polsce i przeciwko wszystkim 
narodem sowiańskim. S^ją dzisiaj 
te ziarna zatrute w nadziei, że kiedyś 
zbiorą z nich plony. Doświądezen*e je 
dnak uczy, że historia nie rozwija się 
według życzeń międzynarodowej Te- 
akcji. Na arenie światowej działają i 
zajmują mocne pozycje siły detnnkra 
tyewne, które sprowadzają państwa i <na 
rodv na inną tłrogę niż ta, na którą 
chcieliby wprowadzić je niektórzy 
anglosascy dyplomaci.

.wadził na różne kraje I narody, 
zwłaszcza na naród polski.

O co idzie 
p. Marshallowi 
i p. Bevinowi?

Międzynarodowym podżegaczom do 
nowych wojen i różnym kołom Swia 
towej reakcji zależy na tym, ahy nie 
zniszczyć do końca ocalałych od po­
gromu wojennego przywódców hłtle- 
ryzmu, aby nie dopuścić do wyrwania 
z ducha narodu niemieckiego przeklę­
tej idei agresji 1 nie dopuścić do wy­
rzeczenia się przez niego myśli o od­
wecie za poniesioną klęskę. Zalety tan 
na tym, aby nie wyprowadzić Nie­
miec na drogę pokoju i demokracji i 
aby przez to samo mieć je zawsze na 
zawołanie i do użycia, jako narzędzie 
swojej imperialistycznej i wojennej 
polityki.

Z tego punktu widzenia należy rot 
patrywać i oceniać różne wystąpienia 
skierowane przeciwko naszym grani­
com zachodnim. O cóż idzie w grun­
cie rzeczy tym, którzy na forum mię 
dzynarodowym wysuwają sprawę na­
szych granic na Odrze i Nysie Łużyc 
kiej, jako rzekomo wymagająca ponu 
wnego rozpatrzenia? Pan Marshall i

Stanowisko Polski i ZSRR
‘ 1Potoki rząd w oświadczeniu publicz 

uym określił swoje stanowisko jasno 
, i niedwuznacznie w odpowiedzi na wy­
sunięte przez p. Marshalla i poparte 
przez Bevina sugestie o ponowne zba 
danie zagadnienia granicy polsko - 
niemieckiej. Rząd polski uważa spra­
wę zachodnich granic Polski za zde­
cydowaną i przesądzoną, zgodnie z u- 
chwałaml konferencji w Jałcie i Pocz 
damie i kategorycznie sprzeciwia się 
propozycjom wysuniętym przez Mar 
shalla na konferencji maskiewskej. To 
stanowisko rządu polskiego jest wy­
razem zgodnego i jedmoEtego stano­
wiska całego, narodu polskiego. Nile 
mniej jasno i wyraźnie odpowiedział 
Marshallowi niiin. spraw zagranicznych 
Związku Radzieckiego Mołotow, który 
stwierdził: ,

„Rząd radziecki uważa, źe zaga 
dnienie granicy polsko - niemiec­
kiej rozstrzygnięte zostało ucliwa 
lą konferencji poczdamskiej i dla­
tego nie uważa za możliwe prze-

kazywanie tej sprawy do dyskusji 
jakimś komitetom lub komukol­
wiek w ogóle".

Na marginesie tej sprawy warte 
przypomnieć nie tak dawną przeszłoś* 
okupacyjną. Ileż ło wówczas było w 
Polsce ludzi, którzy marzyli w dzień j 
xs%^ocy, aby tylko armie Anglosusów 
wyzwoliły ziemię polską spod hitle­
rowskiej okupacji. Ileż było takich', 
którzy, mówili, że Związek Radziecki 
zagraża Niepodległości Polski i prosili 
Boga i Anglosasów, aby ziem polskich 
nie wyzwoliła armia radziecka.

I trreba stwierdzić, że jeszcze dzi­
siaj są tacy, którzy wykrzykując o 
niepodległości Polski, powołując się' 
na wszystkie swoje tradycje, aby » 
tym parawonean ukryć swoją niechęć 
czy nawet nienawiść do Związku Ra 
dzieckiego, aby w ten sposób nadal 
insynuować narodowi polskiemu suge 
st.e, jakoby niebezpieczeństwo zagro­
żenia naszej niepodległości wychodzi­
ło- od Wschodu.

- • ---------JueDezpic
pan Bevin doskonal* wiedzą, że spra cze ń&two. to kryle sie ono na Zacho-

Niebezpieczeństwo grozi 
z Zachodu

Jeśli niepodległości Polski może za- i dzie i tylko na Zachodzie. Tylko Niew 
grażać jakieś potencjoaialne niehezpjc I cy, których ducha odwetu i agresji 

----—| (Ciąg dalecy na str.
4
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Dlaczego przyjaźń polsko - radzieckallesH”4 d"l
M _ J p H 1 ostatni dzień, w którym na zasadzie

■ ustawv n amnestii motta sic ujawniać

jest fundamentem nasiei rac
kwietnia,' 

zasadzie 
się ujawniać 

organizacji

Na dzień li kwietnia br. przypada 
druga rocznica podpisania traktatu ó 
przyjaźni i wzajemnej pomocy między 
Polską a Związkiem Radzieckim.

Często mówi się u nas/ że przyjaźń 
polsko - radziecka stanowi fundament 
polskiej racji stanu. Dwa lata, które 
minęły od chwili podpisania paktu, 
potwierdziły całkowicie te prawdę. W 
czasie podpisywania paktu generalissi. 
rnu9 Józef Stalin powiedział pod na­
szym adresem, że nie chce, abyśmy wie 
rzyli Związkowi Radzieckiemu na slo- 
wo.__ fakty wykażą, jak ZSRR rozu­
mie i realizuje przyjaźń. Rozpatrzmy 
wę więc w faktach ostatniego 2-lecia.

Znajdujemy się w okresie pracy po­
kojowej. Dźwigamy kraj z. ruiny powo 
jennej. W miarę skupiania wszystkich 
sił narodu naszego, odbudowujemy 
wsie i miasta, odbudowujemy przemysł. 
Gdy my tę pracę pokojową wykonywu 
jemy, na arenie międzynarodowej mno 
ią się dowody, że Niemcy nie wyzbyli 
się idei rewanżu. Co gorsza, pewne ko­
la anglosaskie w celu ratowania zagro 
żonych pozycji kapitalizmu światowe­
go, dla którego świat pokojowy pracy 
i wolności człowieka nie byłby dogod­
nym terenem wyzysku, podtrzymuje 
wśród Niemców apetyty rewizjonistycz 
ne. Bogaci jesteśmy tragicznym do- | 
świadczeniem historycznym. Wiemy, 
czym grozi nam i naszym pobratym­
com słowiańskim niemiecki rewizjo- 
nizm. To też wierzymy, że nasza siła 
stanowi jedną z ważnych gwarancji po 
koju światowego. Tak samo sądzi Zwią 
zcic Radziecki. Związek Radziecki wie 
lokrotnie dał do zrozumienia, że uwa­
ża silną Polskę za fundament pokoju i 
bezpieczeństwa Słowiańszczyzny. To 
też, kiedy wynikła kwestia zapłacenia 
kosztów organizacji i uzbrojenia wojsk 
polskich, sformowanych w czasie woj 
ny na terenie Związku Radzieckiego, 
kierownicy ZSRR oświadczyli, że we. 
dług ich opinii, — za krew nie ma za­
płaty!

Związek Radziecki nie tylko zrzekł 
się sum za wyżywienie i utrzymanie 
Wojska Polskiego, lecz udzielił pomo­
cy w dozbrojeniu Wojska Polskiego — 
obrońcy granic zachodnich Rzeczypo. 
politej. Stanowisko Związku Radziec­
kiego w tej sprawie określił po ówczes­
nych rozmowach moskiewskich tow, 
Gomułka — Wiesław, który powie­
dział, że „polsko . radzieckie brater­
stwo broni z okresu wojny pozostało 
nadal jako fakt żywy i realny. Znajdu 
je ono nowy wyraz w pomocy ZSRR 
dla nowoczesnego uzbrojenia naszego 
wojska*'.

Polska wyniszczona materialnie i bio- 
logicznie, własnymi siłami, zapałem 
swojej ludności pracującej dźwiga się z 
trudem i odzyskuje równowagę ekono 
miozną. Pomaga nam w tym Związek 
Radziecki. Rozumie on bowiem do 
brze potrzeby powstającej z popiołów 
Polski. Niedawna wizyta delegacji .F1: 
du polskiego, z premierem Cyrankiewi 
czem na czele, w Moskwie raz jeszcze 
dowiodła, że Związek Radziecki pojmu 
je sojusz między naszymi narodami w 
jego istotnej żywej treści —‘ jako rze. 
czywistą aktywną pomoc. Doceniając 
znaczenie dla rozwoju naszej gospodar­
ki narodowej, zrealizowanie trzyletnie 
go planu gospodarczego, Związek Ra­
dziecki zawarł z nami dogodne dla nas 
porozumienie gospodarcze, udzielił nam 
pożyczki w zlocie, zmniejszył do poło­
wy dostawę węgla polskiego, co umoź. 
iiwiło nam szerszy obrót w międzyna- 
, odowych stosunkach handlowych na­
szymi aktywami węglowymi, przekazał 
nam część niemieckiej floty handlowej 
i zdobycznego taboru kolejowego. Nie 
jest to jeden tylko fakt ekonomicznej 
pomocy, udzielanej naszemu państwu 
przez ZSRR.

Skutkiem bezpośrednim przyjaznego 
do nas nastawienia Związku Radziec. 
kiego było bezkompromisowe stanowi­
ło ZSRR w sprawie 'naszej granicy za

chodniej. Ważkie i zdecydowane wystą 
pienie ministra Moiotowa w obronie 
naszych granic zachodnich z miejsca 
storpedowało próby frymarczenia przez 
p. Marshalla naszymi żywotnymi inte­
resami. Związek Radziecki tak samo 
jak Polska stoi na stanowisku, że po­
kój jest niepodzielny. To znaczy, że 
podważenia zwycięstwa, odniesionego 
z takim trudem przez zjednoczone na. 
rody nad faszystowskim barbarzyńcą w 
jakimkolwiek punkcie świata zachwia. 
loby budowanym z trudem gmachem

powszechnego pokoju, co w dalszej lub 
bliższej przyszłości mogłoby doprowa­
dzić do nowej ktastrofy. Realizm i do­
świadczenie naszego narodu pokrywa 
się całkowicie z realizmem i doświad­
czeniem Związku Radzieckiego. Ta zu 
pełna zbieżność w ocenie sytuacji po­
wojennej stosunków międzynarodo­
wych i narodu niemieckiego stanowi 
również jedną z realnych więzi, z któ 
rych uformowany został traktat o przy 
jaźni i wzajemnej pomocy między Pol­
ską i ZSRR. Trwała jest przyjaźń, któ

I

ra nie tylko wynika z sentymentu, ale 
którą gruntuje rozum. , , 
szym interesem naszych narodów jest 
trwały pokój. I dlatego sojusz polsko- 
radziecki uważamy za fundament na- 
szej polskiej racji stanu. I dlatego przyj 
toczone wyżej* oświadczenie marszałka I 
Stalina o wymowie realnych faktów r 
przekonało nas, że ten fundament P°-l 
siada wszystkie cechy trwałości, zapew.! 
niając nam pokój w naszych obecnych 
granicach. L. R-cli.

I

Do
GENERALNEGO SEKRETARZA KOMITETU CENTRALNEGO
POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ
TOWARZYSZA GOMUŁKI WŁADYSŁAWA — WIESŁAWA 

w Warszawie
Druga Konferencja Wojewódzka Polskiej Partii Robotniczej, zwołana dnia 20—21. IV. 

1947 r. w Lublinie, śle Wam Towarzyszu serdeczne pozdrowienia partyjne.
Konferencja nasza obraduje nad wynikami naszej pracy w okresie historycznego zwy­

cięstwa obozu demokratycznego nad blokiem peeselowsko - reakcyjnym.
Miniony rok naszej pracy był okresem zaostrzonej walki z bandami reakcyjnymi, 

szczególnie ostrej na terenie naszego województwa.
Krocząc jedynie słuszną linią naszego Komitetu Centralnego, dzięki ofiarnej pracy 

członków .organizacja nasza wyszła z okresu tego zwycięsko, okrzepła, zahartowała się 
w walce i rozszerzyła swe wpływy w masach.

Zapewniamy was, że dalej kroczyć będziemy pod kierownictwem Komitetu Cen­
tralnego po linii realizacji planu trzyletniego, przebudowy ustroju rolnego, całkowitego 
rozbicia reakcii. dalszego ugruntowania Demokracji Ludowej.

ZA PREZYDIUM
(—) P. KRUPKA 

Przewodniczący Konferencji.
♦

II Wojewódzka Konferencja
Polskiej Partii Robotniczej

J
/

u

W dniu wczorajszym rozpoczęła swe 
obrady II Wojewódzka Konferencja 
Polskiej Partii Robotniczej. Sala tea­
tralna Domu Żołnierza szczelnie się 
wypełniła licznie przybyłymi delega­
tami z terenu całej Lubelszczyzny. 
Zebrali się oni, by podsumować wyni­
ki rocznej pracy i wytyczyć drogi dla 
przyszłej pracy, pracy nad umocnie­
niem zdobyczy demokracji, pracy dla 
Polski Ludowej.

Przemówienia I Sekretarza WK P R 
tOW. Szota

Zjazd zagaił I Sekretarz Wojewódz 
kiego Komitetu PPR tow. Szot. Po o- 
degranlu przez orkiestrę hymnu narodu 
wego powitał on zebranych 1 w krot 
kim, zwięzłym przemówieniu, scharak 
teryzował rolę 1 działalność Partii na 
terenie Lubelszczyzny w okresie od 
I Wojewódzkiej Konferencji PPR. 
„Był to okres ciężl i — powiedział 
mówca m. In. — Okres walk, ataków 
reakcji, morderstw dokonywanych na 
naszych towarzyszach, okres naja­
zdów reakcyjnych pachołków na bez 
bronne wioski, by je obrócić w perzy 
nę, jak to miało miejsce w Moniakach, 
Hucie Turobińskiej, Rozkopaczewie i 
innych miejscowościach. Okres ten 
pomimo krwawych ofiar, które po­
niosła nasza organizacja, był jednak 
okresem sukcesów na odcinku poli­
tycznym 1 gospodarczym, był okresem 
zwycięstwa nad tymi, którzy chciell- 
by Polskę cofnąć wstecz, oddać ją z po 
wrotem we władanie obszarników i 
kapitalistów’ i wplątać w sieć Intryg 
międzynarodowych. Jednak Polska 
Partia Robolnicza, która w czasie oku 
pacji dzierżyła oręż w walce z na­
jeźdźcą również i teraz będne walczyła 
o ostateczne umocnienie zdobyczy kia 
sy pracującej. Nie kierują nami ja­
kieś osobiste urazy, my wypełniamy 
tylko wolę ludu polskiego. Pracowa­
liśmy nad przeprowadzeniem reformy 
rolnej, nad upaństwowieniem przemy 
słu, walczymy ze szkodnictwem gospo 
darczym. Nic też dziwnego, że reakcja 
nas nienawidzi. My się jednak tym 
nie zrażamy 1 nie ustaniemy w walce 
aż do osiągnięcia zupełnego zwycię­
stwa. Zdamy egzamin naszej dojrza­
łości, naszej siły. W naszej Partii nie 
ma miejsca dla ludzi lekkiego i ła­
twego życia. Tacy ludzie n<e zbudo­
waliby nowej Polski. Realizacja Pla­
nu Trzyletniego, w’psółpraca z Radami 
Narodowymi, zaciśnięcie jaknaśdślej 
szych więzów z bratnią .Polską Partią 
Socjalistyczną, walka s reakcja, aż. do

jej całkowitego wytępienia — oto na 
sze zadania** (oklaski).

Po przerywanym co chwila huczny­
mi oklaskami przemówieniu tow. Szo­
ta i oddaniu przez powstanie 1 jedno­
minutową ciszę hołdu poległym w wal 
cc z reakcją towarzyszom, orkiestra 
odegrała „Międzynarodówkę**, po czyin 
przystąpiono do powołania Prezydium 
w skład którego weszli: Iow. Krupka 
jako przewodniczący, członek KC 
PPR tow. Bieńkowski poseł do sej­
mu, wojewoda lubelski tow. Rózga, 
przewodniczący WRN tow. Czugała, 
tow. tow.: Szot, Dąbek, Klecha, De- 
chr/k. Kościowa, Lipniacka, Kopciow- 
ska, Wierzbicka, prof. dr. Parnas, Ki- 
sielewicz, Chołoda, Nowak, Kozicki, 
Czepka, Nagaja. Zgromadzeni przez 
aklamację zaaprobowali skład Prezy­
dium.

Przemówienie członka KC PPP 
tow. Bieńkowskiego

Następnie zabrał głos tow. Bieńków 
ski. „Organizacja lubelska PPIł — po 
wiedział 011 — ma najstarszą historię, 
na Luhelszczyźnie zginęło najwięcej 
bojowników o wolność i demokrację. 
Komitet Centralny Polskiej Partii Ro 
botniczcj wyraża uznanie towarzy­
szom z województwa lubelskiego za 
wysiłek w podcięciu siły reakcji, któ­
ra sądziła, że uda jej się obezwładnić 
nas i zagarnąć władzę jak ło miało 
miejsce w roku 1918. Tymczasem re­
akcja zawiodła się na spodziewanej 
interwencji zagranicy, na pokładaniu 
nadziei w wyborach. Masy ludowe 
Polski nauczyły się czegoś w dziejach 
pomiędzy dwiema wojnami. Pamięta­
jąc czcze słowa o reformie rolnej, o 
nacjonalizacji przemysłu głoszone 
przez rządzącą klikę po 1918 r., pa­
miętając ówczesny brak zdecydowania 
klasy robotniczej, przekonaliśmy się, 
że reform społecznych nie można roz 
kładać na raty. Na polu polityki za­
granicznej również przekonaliśmy .się, 
jak błędna była koncepcja sanacji w 
brataniu się z Niemcami, a wrogim u- 
stosunkowaniu się wobec Związku 
Radzieckiego. Za słabo były jednak 
wówczas siły klasy robotniczej, by 
zmienić ten stan rzeczy, prowadzący 
Polskę w otchłań. Klasa robotnicza 
widziała, że jedynym ratunkiem dla 
Polski jest sojusz ze Związkiem Ra­
dzieckim, jednak nawet w’ najcięż­
szych dla narodu polskiego chwilach, 
w latach okupacji cały obóz reakcji 
wszelkimi możliUymi środkami judził 
1 podżegał przeciw bratniemu słowlań 
skiernu narodowi. I nikt inny tylko

Polska Partia Robotnicza w tym okre | 
sie wskazała narodowi właściwą dro-B 
gę, drogę która doprowadziła nas do 
lego, że żołnierz polski zatknął polski 
sztandar na gruzach Berlina, że utrwa 
liliśmy swe zachodnie granice na O- 
drze i Nysie (oklaski).

Jednym z najważniejszych postula­
tów' naszej Partii jest dążenie do wzmo 
cnienia sojuszu robotniczo - chłopskie­
go. Postulat ten realizujemy, pomimo 
usiłowań reakcji, starającej się temu 
przeciwdziałać próbami rozsadzania 
od wewnątrz jedności pomiędzy par­
tiami Bloku Demokratycznego. Nie 
ma takiej siły, któraby potrafiła na­
ruszyć wspólny front klasy robotni­
czej, front Polski Demokratycznej.

Pomimo, żc reforma rolna odebrała 
reakcji podstawową siłę — majątki 
ziemskie, że nacjonalizacja przemysłu 
odebrała siłę wielkim kapitalistom, 
nie są jeszcze usunięte wszystkie siły, 
które pragną cofnięcia się, do dawnego 
sianu. Jedną z politycznych sił reak 
cjł _ to PSL, które aczkolwiek roz­
bite, nie przestało istnieć jako zacza­
jony wróg.

Amnestia — ten wspaniały przejaw 
polityki demokracji polskiej, który 
umożliwił wyjście z podziemia 36000 
osób — to cios w reakcję.
Praca nad realizacją planu 3-lctnicgo, 

trudności gospodarcze, zakusy amerykań 
iskiego imperializmu, kwestionującego 
nasze prawa do Ziem Odzyskanych 
nic zrażają nas. Wierzymy, że nasza 
słuszna polityka i polityka narodów 
słowiańskich zapewnią nam pokój na 
długą metę, zaś twardość i nasza nie­
ustępliwość w walce jest tą siłą, któ­
ra przyciągnie do naszego obozu cały 
naród" (oklaski).

Po przemówieniu tow. Bieńkowskie­
go wygłosili przemówienia powitalne: 
tow. Rózga w imieniu władz państwo 
wych, płk. Jeklcl w imieniu Wojska 
Polskiego: tow. Jadczak w imieniu 
bratniej PPS, ob. Kantorowicz (SL), 
mjr. Zdebich (SD), tow. Dubei (Samo 
pomoc Chłopska), po czym postano­
wiono wysiać do Sekretarza General­
nego PPR tow. Gomułka - Wiesława’ 
depeszę, którą na osobnym miejscu 
umieszczamy.

Po krótkiej przerwie, w czasie któ 
rej przybyli na salę, a po wznowieniu 
obrad zostali zaproszeni do Prezydium 
tow. tow. poseł Rieniak i Krzemień - 
Ojak, kurator Okr. Szk., tow Szot 
zdał sprawozdanie z działalności ustę­
pującego Wojewódzkiego Komitetu, 
które podamy w jutrzejszym numerze 
naszego nisma.

ustawy o amnestii mogą 
członkowie nielegalnych 
podziemnych. Dotychczasowe wyniki 
akcji amnestyjnej pozwoliły stwierdzić, 
że z dobrodziejstwa amnestii skorzysta 
ło tysiące osób, których polityka reak 

1. Najżywotniej-1 cyjRa sprowadziła na manowce negacji 
"i walki z własnym państwem.

Jeśli są jeszcze wahający się, którzy 
do ostatniej chwili odkładają stanow­
czą decyzję, niech pamiętają, że po 2j 
kwietnia podjęcie takiej decyzji będzie 
już spóźnione. Rząd polski dał dosta­
teczną ilość czasu na podjęcie przez kaź 
dego ostatecznego postanowienia. Nikt 
nie będzie mógł się tłumaczyć, że 
nestia „zaskoczyła go*’.

Paromiesięczny okres, w czasie 
rego działała ustawa amnestyjna by! 
przecież ustanowiony dlatego, że czyn­
niki państwowe zdawały sobie sprawę 
z działania* wpływów psychicznych i 
często trudności techninczych, jakie mo 
gły utrudniać niejednemu decyzję tzyb 
kiego ujawniania się. Ale właśnie fakt 
ten przesądza ostatecznie potrzebę pod 
jęcia decyzji do dnia kwietnia. Kto 
po tym terminie nadał pozostanie w 
podziemiu, ten musi ponieść bezapela­
cyjnie wszystkie konsekwencje. Określi 
się bowiem jako wróg państwa, które 
będzie go ścigać z całą surowością pra­
wa, jako jednostkę szkodliwą. Każdy 
kto nie skorzysta z ustawy amnestyj­
nej, choć już miał czas przekonać »ię, 
że stosowana jest ona zgodnie z inten­
cjami ustawodawcy i że nikt w stosun 
ku do ujawniających się nie przyjmuje 
innej postawy, jak tylko taką, jaką za­
leciła ustawa, wyraźnie wskaże na sie 
bie jako na jednostkę, która nad pracę 
dla Polski przeniosła zbrodniczą dzia. 
łalność. Kraj nasz musi być krajem spo 
koju i ładu, potrzebnego dla szybkiej 
i całkowitej odbudowy naszego życia 
zbiorowego. To też wszystkich tych, 
którzy nadal zechcą zakłócać ten ład i 
spokój będzie ścigać surowa ręka spra 

Iwiedliwości. O tym niech pamiętają ci 
wszyscy, dla których mijają już ostat. 
nie dni amnestii.

am.

któ.

DoKula nowsgo
W prasie zagranicznej ukazały się się 

różne domysły, dotyczące rozmów, to. 
czących się w Moskwie w sprawie no­
wego traktatu brytyjsko - radzieckiego,

Reakcyjna prasa zagraniczna pragnie 
zasugerować swoim czytelnikom, jako, 
by Zw. Radziecki domagał się takich 
zmian, które ograniczą stosunki Anglii 
z innymi państwami, zwłaszcza z USA.

W związku z tym moskiewska „Praw 
da“ pisze, że cel obecnych rokowań zo 
stal ujawniony i nie przedstawia tajeni 
mcy. Po tym, jak rząd brytyjski zapro 
ponował przedłużenie traktatu z roku 
1942, Stalin w liście z 22. I. br. stwier 
dzil, że jeśli mówić poważnie o prze­
dłużeniu traktatu, to należy z niego 
usunąć te punkty, które go osłabiają. 
Rozchodzi się o to, że traktac był za­
warty w czasie wojny i ostrze jego by­
ło skierowane przeciwko hitlerowskim 
Niemcom. W chwili obecnej takie sfor 
mułowanie traktatu jest nieaktualne. W 
międzyczasie powstała ONZ, wobec te 
go szereg paragrafów i zastrzeżeń trak­
tatu stracił rację bytu.

ZSRR domaga się usunięcia tych nie 
potrzebnych paragrafów i zastrzeżeń, 
nigdy natomiast nie miał na myśli od- 
izolowywać W. Brytanii od innych 
państw. Naodwrót, ZSRR pragnie, aby 
między wszystkimi krajami panowaiy 
dobre stosunki. Jedynym życzeniem 
ZSRR jest postulat, aby współpraca 
W. Brytanii z innymi państwarffi nie 
była wymierzona przeciw niemu.

Sprawa przedłużenia triktatu wyni­
kła z inicjatywy rządu brytyjskiego. 
Rząd radziecki ustosunkował się do tej 
propozycji pozytywnie. Jasne jest, ie 
przyjazne stosunki między ZSRR i W. 
Brytanią nie wykluczają takich samych 
stosunków W. Brytanii do USA.

Wykluczony jednak musi być udzia> 
jednej ze stron w knowaniach skierowa 
nych przeciw drugiej stronie. Teg-. 
przecież wymagają elementarne »**ady 
współpracy międzynarodowej.
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podsycają przeciwko Polsce różne ko 
ła reakcyjne na Zachodzie, mogą być 
groźbą dla bezpieczeństwa naszych 
granic, i dla naszej niepodległości. Na 
^schodzie, w Związku Radzieckim, po 
siądą Polska najtrwalszą i najmocniej 
szą podporę i gwarancję swego bez­
pieczeństwa i swojej niepodległości. 
Sojusz polsko - radziecki stanowi siłę, 
która paraliżuje próby i zakusy pod 
wa^żanią niepodległości Polski przez 
wrogów naszych i wrogów całej sło­
wiańszczyzny. Pakt polsko - radziecki 
o przyjaźni i wzajemnej pomocy, któ­
rego. druga rocznica podpisania przy­
gada w najbliższy poniedziałek tj. w 
dniu 21 kwietnia rb. zaliczyć należy 
do najpłodniejszych w naszych dzie­
jach dokumentów historycznych. Wa­
ga i znaczenie tego'paktu uwidoczni­
ła się w pełni od czasu jego zawarcia.

Jakże wyglądałaby dzisiaj Polska, 
gdyby bieg wydarzeń wojennych ziś­
cił marzenia tyth, którzy byli wpa­
trzeni w Zachód i stamtąd oczekiwa­
li, dla Polski ratunku, gdyby wyzwo 
lenia ziem polskich spod okupacji hi­
tlerowskiej dokonały armie anglosas­
kie? Nie trudno jest to sobie wyobra 
zić na podstawie wynurzeń Byrnesa i 
Marshalla, Churchilla i Bevina. 'Ja-

k‘a przyszłość stałaby przed narodem 
p---*t( kim bez posiadania Ziem Odzy­
skanych? Mało jest chcieć i pragnąć 
niepodległości nawet z głębi duszy, 
trzeba umieć tę niepodległość budo­
wać, trzeba widzieć i rozróżniać siły 
wewnętrzne i międzynarodowe, które 
jej sprzyjają, a które przeciwdziałają. 
Należy nie tylko patrzeć, ale i widzieć, 
kto dzierży sztandar Niepodległości 
Polski. Niejedni bowiem nawet nie za 
u ważyli jeszcze dotychczas, że bieg 
wydarzeń historii wytrącił ten sztan­
dar z rąk zwolenników przedwrześnio 
wej Pi lski, że sztandar ten zdeptany 
butami hitlerowskich żołdaków podję 
ły inne ręce — ręce ludzi nowej Pol­
ski, ręce tych, którzy plwani i szka­
lowani przez polską reakcję podjęli 
pod tym sztandarem śmiertelną wal­
kę z okupantem hitlerowskim, którzy 
w szeregach Wojska Polskiego krwa 
wili na historycznym szlaku od Leni­
no do Berlina, którzy przywrócili 
Polsce jej prastare Tubieże nad Odrą 
i Nysą Łużycką i Bałtykiem, którzy 
od pierwszych dni wyzwolenia podję 
li ciężki trud nad odbudową kraju. 
Przeszedł sztandar Niepodległości Po! 
ski w ręce ludzi demokracji ludowej 
i tylko te ręce mogą go dzierżyć wy­
soko.

zmiażdżyły Polskę i chdeli podbić cały 
świat. My nie chcemy, aby Niemcy 
produkowali znowu armaty. Lepiej 
niech już produkują masło, a będą mie 
Ii co jeść i na obecnym terytorium star 
czy im miejsca pod słońcem.

Rząd polski i naród polski nie da­
dzą się zastraszyć wrogą akcją różnych 
kół międzynarodowej reakcji, nie da­
dzą się odstraszyć od zagospodarowa. 
nia Ziem Odzyskanych. W interesach 
polityki tych kół międzynarodowych i 
w interesach Niemiec leży utrudnianie 
i opóźnianie akcji osiedleńczej i akcii 
zagospodarowania Ziem Odzyskanych. 
Chcą mieć argument, że Polsce te zie­
mie nie są potrzebne. Naród polski nie 
da się jednak ani zastraszyć, ani nie 
można go zniechęcić do zagospodarowa 
nia Ziem Odzyskanych.

rolnicy woj. szczecińskiego i Dolnego 
Śląska.

Wysokość kredytów i rozmiar inwe 
stycji są uwarunkowane — z jednej 
strony — możliwościami finansowymi 
państwa, z drugiej — możliwościami 
materiałowymi. Ponieważ gospodarstwo 
całego kraju jest wyczerpane wojną i 
ograbione przez okupanta, Rząd, chcąc 
przyśpieszyć zagospodarowanie Ziem 
Odzyskanych, zawarł nereg umów za­
granicznych na dostawę żywca. Całość 
mających nadejść transportów jest prze 
znaczona na Ziemie Odzyskane. W 
najbliższym czasie przybędzie około 
jo.coo koni, z których 34.000 będzie 
skierowane do gospodarstw osadni­
czych, .a 16.000 do majątków państwo, 
wych. Konie zostaną rozprowadzone 
na warunkach kredytowych, częściowo 
za pobraniem zaliczek. Kredyt jest trzy 
letni. Cena konia wahająca się zależ­

Głó wny filar naszej niepodległości
Głównym filarem naszej Niepodle- 

głoci są Ziemie Odzyskane. Kto ata­
kuje ,ten filar, ten godzi w samo serce 
Niepodległości Polski. Bez Ziem Odzy 
skanych nie moglibyśmy rozwijać się 
gospodarczo, skazani bylibyśmy na 
akarłowacenie i w konsekwencji na 
upadek. Bez Ziem Odzyskanych nie 
mielibyśmy gdzie umieścić milionów 
Polaków —- repatriantów, nie mogło­
by nigdy wrócić do kraju nasze mi­
lionowe wychodźctwo zarobkowe, nie 
rozładowalibyśmy przeludnienia wsi 
polskiej o stopniu nie spotykanym w 
całej Europie. Bez Ziem Odzyskanych 
moglibyśmy być co najwyżej wasalem 
niemieckim, który przytłaczałby nas 
swoją potęgą gospodarczą i wysoką 
stopą życiową. Bylibyśmy igraszką w 
ręku potęg imperialistycznych świata.

Różnym imperialistom i magnatom 
finansowym nie wsmak idzie nasza 
suwerenność państwowa. W nienasy­
conej żądzy pomnażania swego kapi­
tału patrzą oni z zawiścią na nasz wę 
giel i chciellby nim gospodarzyć. 
Wszystkim jest wiadomo, w jakim sta 
nie objęliśmy przemysł węglowy i ca­
łe życie gospodarcze po zakończeniu 
wojny. Wszyscy również wiedzą, jak 
nikłą pomoc otrzymała Polska z ze­
wnątrz w postaci żywności i innych 
środków w porównaniu ze stopniem

zniszczeń wojennych naszego kraju i 
potrzebami odbudowy życia gospodar 
czego. Z ruin wojennych dźwigamy się 
pracą polskiego robotnika i polskich 
mas pracujących. Wydobycie węgla 
zostało wybitnie podniesione pracą 
polskiego górnika. I w tej sytuacji pa­
nowie ci mają odwagę występować z 
propozycją ustalenia swojej kontroli 
nad naszym Górnym Śląskiem, aby 
naszym kosztem przyśpieszyć odbu­
dowę Niemiec. Naród Polski nie chce 
i nie będzie niczyim poddanym, aby 
mógł znosić jakiekolwiek obce kon­
trole swojej narodowej gospodarki. 
Jesteśmy i chcemy pozostać wolnym 
narodem na wolnej ziemi polskiej.

Suwerenne, demokratyczne państwo 
polskie pragnie utrzymywać, utrzymu 
je i będzie utrzymywać stosunki han­
dlowe z innymi państwami, takie, jak 
tego wymagają nasze^ narodowe inte­
resy. Nasz handel zagraniczny, a szcze 
gólnie nasz węgiel sprzedawany po­
za granicami naszego kraju, spełnia 
pozytywną rolę w dziele odbudowy go 
spodarczej Europy. Pozostawiamy 
tomiast bezstronnej opinii publicznej 
świata do osądzenia, czy do odbudowy 
gospodarczej przyczyniają się np. 
tanki i armaty, wysyłane do niektó­
rych krajów południowej Europy.

Gorliwi obrońcy Niemiec...
Niektórzy gorliwi obrońcy Niemiec 

w krajach anglosaskich malują przed 
światem w czarnych kolorach przy­
szłość Niemiec w obecnych granicach. 
Obliczyli już, ile żywności będą mu- 
srały Niemcy importować i dochodzą 
do wniosku, że bez ziem nad Odrą i 
Nysą Niemcy będą skupiskiem nędza­
rzy. A my radzimy tym jednostronnym 
matematykom, aby obliczyli zdolność 
produkcyjną przemysłu Polski i Nie­
miec, a dojdą do wniosku, że Polska 
w obecnych granicach zachodnich bę­
dzie przez wiele lat znacznie biedniej 
sza od Niemiec, nasza stopa życiowa 
będzie znacznie niższa od niemieckiej 
stopy życiowej, nasz dochód narodo­
wy obliczony na głowę ludności bę­
dzie znacznie niższy od niemieckiego 
dochodu narodowego. Niech policzą 
nędzę Polski, niech policzą nasze rui­
ny i zgliszcza powojenne od Bugu do 
Odry 1 od Karpat do Bałtyku, niech 
policzą ten ogrom cierpień, jakie prze 
szedł naród polski z winy Niemców, 
niech policzą i zważą naszą krew i 
.lasze łzy i wówczas niech porównywują 
położenie Polski i położenie Niemiec.

Anglosascy obrońcy Niemiec mówią 
nam, że domagają się rewizji granicy

polsko - niemieckiej w trosce o pokój 
i dla podcięcia korzeni niemieckim dą 
żeniom odwetowym. Pokoju nie bu­
duje się przez podsycanie niemieckich • 
apetytów odwetowych. Niech nie czy­
nią Niemcom nadziei na rewizję gra­
nic, niech im powiedzą, że uchwały 
konferencji poczdamskiej o granicy 
polsko - niemieckiej, które sami pod­
pisali, są ostateczne i nienaruszalne, 
niech w ogóle przestaną sami mówić 
i pisać o naszych granicach i niech 
Niemcom zabronią antypolskiej, re­
wizjonistycznej propagandy, a wów­
czas o wiele łatwiej będzie można 
wprowadzić Niemcy na drogę poko­
ju i prze? systematyczną pracę wycho 
wawczą demokratyzować ten zhitle­
ryzowany jeszcze dzisiaj naród. Do­
póki w tym narodzie żyć będzie duch 
faszystowski, duch podbojów i impe­
rializmu, śmiesznym Byłoby myśleć, 
że ducha tego można zabić przez pod 
karmienie go polską ziemią. Można 
mu tylko w ten sposób dodawać je­
szcze apetytu do większej źarłocznoś 
cl, do pochłonięcia całej Polski, jak 
to już miało miejsce dwukrotnie w 
naszej historia.

Naród polski nie da się zastraszyć
Lnperializm nigdy się nie nasyci, 

i-rżedwojenne Niemcy miały wszystkie 
ąo dosyć i w porównaniu z Polską — 
ąoźna powiedzieć — że mlekiem i 
Łiiódem opływały. A nie myśmy napa, 
iii na nich* ale ono na nas.

Hitlerowskie Niemcy rzuciły swoje 
bogactwo na zbrojenia. Pamiętamy hi­
tlerowskie hasło: „Zamiast masła pro. 
dukować armaty!“ I produkowali ar­
maty, chociaż jedli przy tym więcej 

. masła, aniżeli my. Armatami tymi

Warunki zagospo­
darowania Ziem 
Odzyskanych

Jednym z zasadniczych warunków 
zagospodarowania tych ziem jest zago­
spodarowanie rolnicze. Zagospodarowa. 
nie to wymaga przede wszystkim, by 
ziemia została uprawiona. Znaczna część 
osadników « repatriantów czy prze­
siedleńców nie może własnymi krokami 
podołać temu zadaniu. Doceniając wa. 
gę tego zagadnienia Rząd zorganizował 
wzorem roku ubiegłego pomyślaną na 
szeroką skalę akcję siewną. Ma ona na 
celu pomoc w obsiewie 1.600 tys. ha 
gospodarstw osadniczych. W wiosennej 
akcji siewnej dostarcza państwo gospo­
darstwom osadniczym 62.000 ton na. 
sion i 100.000 ton ziemniaków, żaku, 
pionych w kraju i zagranicą. Materiał 
siewny zostaje rozprowadzony na po­
szczególne województwa z uwzględnie­
niem województw, szczególnie tej po-, 
mocy potrzebujących. Na pierwszym 
planie stoi woj. szczecińskie z ilością 
18.000 ton nasion i 35.000 ton sadze­
niaków. Następne miejsce zajmuje woj. 
olsztyńskie z 16.000 ton nasion i aj.000 
ton sadzeniaków. Specjalne komisje wo 
jewódzkie podzielą materiał przypada­
jący na województwo na poszczególne 
powiaty, komisje powiatowe przydzie­
lą poszczególnym rolnikom.

Pomoc siewna ma charakter kredytu. 
Rolnik wystawia skrypty dłużne," płat 
ne bądź do 1 listopada 1947 r., bądź do 
i listopada 1948 r. Czasokres trwania 
kredytu zależy od terminu osiedlenia 
się na Ziemiach Odzyskanych, od tego 
ęzy osadnik korzystał już z pomocy 
akcji siewnej i od wysokości strat, po­
niesionych na skutek klęski gryzoni.

Kredyty, które Państwo wyasygno. 
walo na ten cel, są znaczne. Kredyt l 
średnioterminowy, zadarty w ramach j Ziemie Odzyskane nie będą miały ja 
planu inwestycyjnego wynosi 800 mi­
lionów złotych. Kredyt krótkotermino­
wy — i.ijo milionów złotych. Kredy­
ty te wystarczą na zakup prelimino­
wanego materiału siewnego.

Poza tym Rząd uruchomił kwotę 60 
milionów złotych dla nieobjętych akcją 
pomocy w nautrze powiatom Śląska 
Opolskiego i południowym powiatom 
woj. wrocławskiego.

Pomoc, jaką niesie osadnikom akcja 
siewna, nie wyczerpuje bynajmniej fun 
duszów, jakie Rząd przeznaczył na 
rzecz wzmożenia gospodarki osadniczej 
na Ziemiach Odzyskanych. Plan inwe­
stycyjny przewiduje dalszą pomoc, wy 
rażającą się kwotą 1.435 milionów zło. 
tych. Połowę tej kwoty przeznacza 
Rząd na akcję kredytową dla zakupu 
inwentarza żywego; za kwotę tę zosta­
ną dostarczone osadnikom przede wszy 
stkim krowy. Gospodarstwa Ziem Od. 
zyskanych wzbogacą się tą drogą o bli 
sko 10.000 krów. Następną ważną po­
zycję stanowi inwentarz martwy. Po­
nad 400 milionów złotych przeznacza 
się na kredyty na zakup narzędzi, 
uprzęży, wozów itp., i$o milionów zło 
tych będzie postawione osadnikom do 
dyspozycji na opłacenie orki traktoro. 
wej. Drobne remonty i inne potrzeby 
będą zaspokojone kredytem w wysoko 
ści około 170 milionów złotych. Głów 
nymi odbiorcami tych kredytów będą

I

nie od jego klasy, będzie wynosiła oko 
ło połowy ceny rynkowej w kraju. Ko 
nie te przeznaczone są przede wszyst­
kim dla gospodarstw osadniczych i lud 
ności autochtonicznej ,nię posiadającej 
siły pociągowej.

W ramach zagranicznych dostaw źy 
wca przybędzie niebawem do Polski 
również 9.000 jałówek cielnych dla go 
spodarstw osadniczych i 3.000 dla ma 
jątków państwowych. Jałówki będą 
sprzedawane za gotówkę, cena jednak 
będzie stosunkowo niska i wynosić be. 
dzie około połowy ceny rynkowej.

Tych kilka danych ilustruje zamie­
rzenia Rządu na najbliższą przyszłość 
w dziele pomocy przy zagospodarowa 
nlu. osadników. W bezmiarze potrzeb, 
jakie odczuwa osadnik, pomoc ta nie 
Jest całkowita, stanowi jednak wktod 
niemały przy uwzględnieniu możliwo, 
ści państwa.

Akcja uwłaszczeniowa na wsi 
i w mieście

Rok 1947 minie na Ziemiach Odzy­
skanych pod znakiem akcji uwłaszcze­
niowej na wsi i w mieście. Mienie roi. 
ntcze i nierolnicze na Ziemach Odzy­
skanych, nieruchome i ruchome, które 
dotąd było w użytkowaniu osadnika, 
•tanie się odtąd jego własnością. Wyko 
name w ciągu drugiej połowy 1945 r. i 
w ciągu 1946 r. podstawowych zadań 
w zakresie zaludnienia Ziem Odzyska­
nych umożliwiło nam przystąpienie w 
w 1947 r. do tej akcji, która będzie nie 
wątpliwie decydującym krokiem na. 
przód do pełnej stabilizacji stosunków 
na Ziemiach Odzyskanych,

Akcja uwłaszczeniowa na Ziemiach 
Odzyskanych opiera się na dwóch pod 
stawowych dekretach. W zakresie osad 
nictwa rolnego na dekrecie z dnia 6 
września 1946 r. o ustroju rolnym i 
osadnictwie na Ziemiach Odzyskanych 
i obszarze b. Wolnego Miasta Gdańska. 
W zakresie mienia nierolniczego — na 
dekrecie z dnia 6 grudnia 1946 r. o prze 
kazywaniu przez Państwo mienia nie­
rolniczego.

Akcja uwłaszczeniowa na wsi jest w 
tej chwili w pełnym toku. Do dnia 31 
marca 1947 r. komisje wnioskowe przy 
i?ły 246.893 wnioski o nadanie gospo­
darstw na własność, a w dniu 9 marca 
na całym obszarze Ziem Odzyskanych 
zostały osadnikom wręczone pierwsze 
akty nadania na gospodarstwa. Akcja 
nadań zostanie zakończona jeszcze w 
ciągu tego roku.

w jesieni po dokonaniu pomiarów i 
oszacowaniu gospodarstw, ^ostaną wy. 
dane pierwsze orzeczenia o wykonania 
aktu nadania, stanowiące już podstawo 
wpisu do księgi hipotecznej.

Dekret z 6 grudnia ub. roku o prze, 
kazywaniu przez państwo mienia nie­
rolniczego stworzył podstawę prawną 
do ostatecznego uregulowania prawa 
własności na Ziemiach Odzyskanych 
Ministerstwo Ziem Odzyskanych przv 
stąpiło już do wstępnych czynności or 
ganizacyjnych i przygotowawczych tak, 
by natychmiast po opublikowaniu roz 
porządzeń wykonawczych, akcja uwla. 
szczeniowa na Ziemiach Odzyskanych 
mogła potoczyć się sprawnie i szybko.

Do realizacji wspomnianego Dekretu 
z 6 grudnia 1946 r. Rząd przywiązuje 
zasadnicze znaczenie. Postępująca stałe 
naprzód normalizacja stosunków gospo 
darczych nia Ziemiach Odzyskanych 

posunie się w ten sposób o dalszy po­
ważny krok naprzód.

Upaństwowienie całego poniemieckie 
go mienia na ■ Ziemiach 'Odzyskanych 
stanowi bowiem etap przejściowy, któ. 
remu kres położy przekazanie w jak naj 
szybszym terminie licznych przedsię 
biorstw przemysłowych, . rzemieślni. 
czych i handlowych na własność tysięcy 
nym rzeszom prywatnych właścicieli z 
zachowaniem rzecz oczywista pierw, 
szeństwa dla tych, którzy w te obiekty 
włożyli już nakłady swej pracy i kapl 
tału.

l

Struktura gospodarcza
i kiejś odrębnej srtuktury gospodarczej, 
w której państwo pragnęłoby objąć we 
władanie te przedsiębiorstwa, które w 
naszym modelu gospodarczym leżą w 
zakresie działania sektora prywatnego. 
Wprost przeciwnie, Państwo oczekuje 
by inicjatywa prywatna wzięła jak naj 
intensywniejszy udział w wielkim dziele 
odbudowy gospodarczej Ziem Odzy­
skanych.

Po dokonaniu w ciągu 1946 roku spi 
su mienia ruchomego na Ziemiach Od­
zyskanych, w wyniku którego wpłynę­
ło 700.000 zgłoszeń mienia ruchomego, 
Ministerstwo Ziem Odzyskanych prze 
prowadza obecnie sprzedaż tego mienia 
zogdnie z • obowiązującym ustawodaw­
stwem. Postępy w tej akcji umożliwia, 
ją coraz większe rozluźnienie przepisów 
o zakazie 
nych.

wywozu z Ziem Odzyska-

Równolegle przeprowadza Minister, 
stwo Ziem Odzyskanych akcję likwi­
dacji należności z tytułu przejętego 
przez kupiectwo mienia ruchomegó, co 
ustabilizuje stosunki na tym odcinka.

Natychmiast po zakończeniu wojny 
podjęliśmy pracę nad zagospodarowa­
niem Ziem Odzyskanych, Wymagało to 
wielkich nakładów kapitałowych — i 
to dokonywanych w okresie, gdy po­
trzeby ogólnopolskie w związku ze zni 
szczeciami, spwodowanymi przez oku. 
pację i wojnę, były ogromne. Mimo to 
do końca 1946 roku wkład gospodarczy 
Polski w Ziemie Odzyskane wyraził ńę 
sumą około 600 milj, dolarów. Ten 
wkład pozwolił na odbudowę życia go 
spodarczego i stworzył podstawę do 
ekonomicznej aktywizacji tych ziem, 
które w chwili objęcia ich przez PoL 
skę były gospodarczo martwe.

Repatriacja i osiedlenie
Za okres od drugiej połowy 1945 ro­

ku i w ciągu 1946 roku zostały wyko­
nane podstawowe zadania w zakresie 
zaludniania Ziem Odzyskanych. W wy 
niku repatriacji Polaków spoza granic 
kraju oraz w wyniku akcji przesiedleń 
czej, Ziemie Odzyskane zamieszkuje 
obecnie około 5 mil;, Polaków łącznie 
z polską ludnością autochtoniczną.

Równocześnie została repatriowana

do Niemiec ludność niemiecka z Zlew 
Odzyskanych. W chwili obecnej w 
Ziemiach Odzyskanych przebywa jesz, 
cze około 400 tys. Niemców. Repatria­
cja tej ostatniej grupy Niemców prze 
ściowo wstrzymana w związku z cięż 
ką zimą zostanie podjęta w dAiach naj. 
bliższych.

W ciągu 1946 roku obok osadnictwa 
(Dokończenie na >tr. 4)
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Warszawa czci
Uroczysta akademia w sali „Roma“

Wielka sala 
brzegi. Wol- 
krzeslumi za

WARSZAWA (PAP). 
„Romy” wypełniona po 
ne przestrzenie między 
pełnione tłumami zebranych. Nad sa­
lą góruje podium z żydowskim I poi 
sklm napisem: „Cześć Bohaterom”. 
Wyżej portret Mordchrtja Anielewlcia. 
komendanta powstania w ghefcle War 
szawy, członka Naczelnej Komendy 
Uaszomer Ilacair. Z balkonów zwisa­
ją liezne sztandary żydowskich orga­
nizacji w Polsce. Nad transparenta­
mi, w niszach balkonów umunduro­
wania reprezentacji młodzieży żydów 
skiej z całego kraju. Wśród publicz­
ności oficerowie W. P., na piersiach 
Ich widnieją wysokie odznaczenia 
bojowe. Nastrój zebranych podnio­
sły.

W blasku kinkietów 1 trzasku apara 
fów filmowych i kinowych, witany 
burzą oklasków, zabiera głos Przcsvo- 
dniczący Centralnego Komiletu Ży­
dów w Tolsce — Adolf Berman. W 
słowde wstępnym mówi o milionowej 
hekatombie ofiar żydowskich w okre 
sie okupacji I o tym, jak powstanie 
w ghetcle warszawskim wrywołało du 
cha wspólnoty | konieczności walki. 
Ta beznadziejna walka w ghetele sta­
ła śię jednak symbolem do walki Ży­
dów na całym Swiecle przeciw taszy 
stowskiemu jarzmu, wszędzie tam, 
gdzie ono istnieje. W walce wykute 
zostało braterstwo żydowsko - pol­
skie, bo demokratyczna Polska wy­
ciągnęła pomocną dłoń do walczą­
cych Żydów. Mówca kończy swoje 
przemówienie wyrazami wdzięcznoś­
ci dla wszystkich tych, którzy w tych 
ciężkich czasach służyli pomocą wal 
ezącej demokracji żydowskiej.

Wezwani do uczczenia przez po­
wstanie bohatersko poległych żołnie­
rzy i partyzantów-Żydów, wysłuchują 
zebrani marsza żałobnego z 2 częś­
ci Ileroiki Beethovena, po mistrzow­
sku wykonanej prz.ez orkiestrę Fiihar 
monll Warszawskiej, pod dyrekcją St. 
Nawrota.

Wśród zebranych gości powitani 
zostnją burzą oklasków: przedstawi­
ciel Rządu Rzpllłej, min. Kaczorow­
ski, przedstawiciel Wojska Polskiego 
i jego dowódcy — gen. Zarzycki, przed 
stawiciele Związku Uczestników Wal 
ki o Niepodległość 1 Demokrację, Prc 
zydent m. sł. Warszawy — Tołwiński 
oraz liczni przedstawiciele bojowych" 
1 społeczno - politycznych organizacji 
żydowskich, którzy przybyli z terenu 
całej Polski. Owacyjnie witano ró­
wnież przybyłego na Akademię Julia 
na Tuwima.

Minister Kaczorowski złożył w imię 
niu Rzeczypospolitej hołd poległym 
bohaterom żydowskim:

„Pamiętamy, jak w oczach wielkie 
go, bezbronnego miasta, systematycz-

Sa leszcze do objęcia 
gospoodarstwa 
indywidualne 
na Ziemiach 
Odzyskanych

WARSZAWA (PAP). Zostało wzno. 
wionę przesiedlanie z Polski centralnej 
□a gospodarstwa indywidualne na Zie 
miach Odzyskanych. W szczególności 
chodzi tu o obsadzenie indywidualnych 
gospodarstw rolnych i ogrodniczych 
oraz działek rzemieślniczych lub in­
nych gospodarstw pomocniczych.

Kandydaci, ubiegający się o przy­
dział gospodarstw pelnorolnych, winni 
dysponować dostateczną silą roboczą 
(przynajmniej dwie osoby zdolne do 
pracy), wystarczającym inwentarzem 
żywym (1 koń lub z krowy jako mi. 
nimum) oraz mieć inne środki, pozwą 
lającc na zagospodarowanie się bez po. 
mocy Państwa. Jedynie osoby, starają­
ce się o działki ogrodnicze, rzemieślni­
cze lub inne pomocnicze, nie muszą w 
całości odpowiadać tym wymogom.

Należy dodać, że obowiązują nadal 
w całej rozciągłości przepisy, normują­
ce osadnictwo indywidualne typów spe 
cjalnych, Jak rybaków morskich, pra. 
cewników kultury itp. 

nie. z właściwą sobie dokładnością or 
ganizacyjną, z zachowaniem swoiste­
go dorobku technicznego, Niemcy 
mordowali ludność żydowską — mó­
wił minister. — Fizyczną zagładę po­
przedzała próba niszczenia w narodzie 
żydowskim wszystkiego, co ludzkie.

Społeczność aktywna, zdolna do pta 
ry w najtrudniejszych warunkach, jak 
daje temu świadectwo historia ghet- 
ta, zamieniona być miała w bierną, 
rozproszoną masę, gotową wypełniać 
wszystkie wszelkie polecenia niemiec­
kie i gotowa w mtlczen!u Iść ku żagla 
dzie i śmierci, odartej z dostojeństwa.

Głucho dudniły koła pociągów, wio­
zących transporty do Treblinki. Ra­
dło 300.000 ofiar. Zdąwnło się, że nie 
starczy Już sił dla oporu. W parnię!
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wydana w czasie powstania dc Polaków
POLACY, OBYWATELE!
ŻOŁNIERZE WOLNOŚCI!
Wśród huku armat z których armia niemiecka wali do naszych domów, do mieszkań, 

do naszych matek, dzieci i żon,
wśród terkotu karabinów maszynowych, które zdobywamy w walce na żandarmach 

i SS-manach,
wśród dymu pożarów i kurzu krwi mordowanego ghetta w Warszawie, my więźniowie 

ghetta — ślemy Wam bratnie, serdeczne pozdrowienie. Wiemy,, że w serdecznym bólu i łzach 
współczucia, że z podziwem i trwogą o wynik tej walki przyglądacie się wojnie, jaką od wielu 
dni toczymy z okrutnym okupantem.

Lecz widzicie także, że każdy próg ghetta jak dotychczas i tak nadal będzie twierdzą, że mo­
żemy wszyscy zginąć w tej walce, lecz nie poddamy się, że dyszymy jak i Wy żądzą odwetu 
i kary za wszystkie zbrodnie wspólnego wroga.

Toczy się walka o naszą i waszą wolność.
O Wasz i nasz ludzki, społeczny, narodowy honor i godność.
Pomścimy zbrodnie Oświęcimia, Treblinki, Bełżca, Majdanka. •
Niech żyje braterstwo broni i krwi Walczącej Polski!
N:ech żyje Wolność!
Śmierć katom i oprawcom!
Niech żyje walka na śmierć i życie z okupantem! 

Warszawa, 23 kwietnia 1943 r. Żydowska Organizacja Bojowa

Staw tis fanw ih w DilMitb sMaili aralii
DzidkMkm-y.sstcffialy, trotyl i granaty prTStł komisjami amnestyjnymi

WARSZAWA (PAP). Na terenie woj. 
warszawskiego akcja ujawniania się 
członków podziemia w ostatnich dniach 
amnestii przybrała charakter masowy. 
Do poszczególnych Komisn Amnestyj­
nych przy powiatowych Urzędach Bez 
pieczeństwa Publicznego po ujawnieniu 
się dowództwa i całych sztabów podzie 
mia obecnie napływają licznie człcnko 
wie na niższych szczeblach organizacyj 
nych, wśród których nie brak komen­
dantów poszczególnych obwodów, pla­
cówek, dowódców oddziałów, kompa­
nii, drużyn itd. <

Szczególnie licznie ujawniają się człon 
kowie WIN. Ujawniający się zdają nie 
tylko posiadaną przez siebie broń, l“cz 
w wielu wypadkach wskazują lub zgła 
szają całe jej magazyny.

Przed Komisją Amnestyjną przy Po­
wiatowym Urzędzie Bezpieczeństwa Pu 
blicznego, w Mławie m. in. ujawnili 
się członkowie znanego na terenie po­
wiatu oddziału „Burzy” wraz z zastęp.

Po udanym wystawieniu „Stabat Ma 
ter” Karola Szymanowskiego w 10 rocz 
nicę jego zgonu, usłyszeliśmy na ostat­
nim piątkowym koncercie symfonicz­
nym pod dyr. Z. Szczepańskiego uwer 
turę do opery „Królowa Jadwiga” Kur' 
pińskiego oraz V symfonię Czajkow­
skiego.

Solistą wieczoru był znany publicz­
ności lubelskiej skrzypek . wirtuoz 
Stefan Rachoń, który z towarzyszeniem 
orkiestry wykonał Koncert Skrzypco­
wy Czajkowskiego.

V Symfonia — oraz inne utwory 
symfoniczne Czajkowskiego __ należą
ca. do programu wielkich sal koncerto­
wych —- jest pełna liryka i zabarwiona 
tęskną melancholią tematów, które 
przechodzą częstokroć w obrazy wizjo 

nym styczniu 1943 roku padają jed­
nak w ghclcie pierwsze strzały. W od­
powiedzi z całą mocą uderzają Niem­
cy w dniu 19 kwietnia. Żydowska Or 
‘'?n’z::eja bojosca podejmuję walkę, 
beznadziejną militarnie, lecz koniecz­
ną historycznie. Zaświadczyła tym, żc 
m<mo terroru niemieckiego ghetto nic 
uległo. Że gotowe było walczyć z prze 
potężnym wrogiem o godność ludzką, 
o godność własnej śmierci.

Imieniem Rządu Rzeczypospolitej 
składam hołd bohaterom gbelta, któ 
rzy pierwsi w mrokach okupacji po­
djęli w Warszawie otwartą walkę 1 
czynem swym zdobyli serce umęczo­
nego miasta. Składam hołd ich tra­
gicznej walce”.

W wiele wzruszających akcentów ob 
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cą dowódcy oddziału pseudo „Wigurą". 
Jeden z członków oddziału „Burzy" o 
pseudonimie „Bąk“, zdał przed Komi­
sją Amnestyjną jedno działko przeciw­
pancerne, jeden ciężki karabin maszy. 
nowy, 9 RKM, 9 automatów, 9 kb, po 
ważną ilość broni krótkiej — wszystko 
z odpowiednią ilością amunicji. Drugi 
członek oddziału „Burzy” pseudo „Pu 
szczyk” zdał jedno działko przeciwpan 
cerne, automat, broń krótką oraz arna 
nićję i granaty. Ostatnio ujawnili się 
członkowie batalionu ROAK wraz z 
dowódcą batalionu pseudo „Kryjak. 
Kru-Łysy", zastępca Łysego „ Wróbel - 
Magister” i członkiehi sztabu „Łysego" 
pseudo „Wańka”. Poza tym m. in. ujaw 
nił się dowódca oddziału pseudo „Har 
cerz”, członek oddziału Łupaszki pseu 
do „Kamień” i wielu innych. W ostat 
nim czasie przed Komisją zdano: z 
działka p-panc., 1 ckm, 1 rkm, 83 jed 
nostki broni ręcznej i automatycznej 
oraz dużą ilość amunicji i granatów.

nersko - nastrojowe. Odbiega ona w 
dużym stopniu od utartych form sym­
fonicznych. Jej rozlewny patos — (cho 
ciąż nic jest jeszcze „Patetyczną”) oscy 
lujący melodyką na pograniczu muzyki 
salonowej — powoduje, że utwór ten 
cieczy się wzięciem zarówno wśród me 
lomanów jak i muzyków.

Koncert skrzypcowy Czajkowskiego 
dzięki swym zaletom wirtuozowskim 
oraz wartości artystycznej należy do re 
pertuaru każdego wybitnego skrzypka. 
Wykonany przed niespełna dwoma la­
ty w Lublinie przez Rachonia, z tow. 
fortepianu — został edegrany na ostat 
nim koncercie z pełną obsadą orkiestry 
symfonicznej. Ponowne wykonanie te­
go utworu przez Rachonia dało nam 
szereg dalszych niezbitych dowodów 

fitowało przemówienie młodego gene 
rala Zarzyckiego, kłóry do swego prze 
mówienia wniósł nkccnty subiektyw­
nej cechy, wynikającej z uczestnictwa 
w historycznej walce z bandyckim 
terrorem hitlerowskim. Osobisty kon­
takt z powstańcami i partyzantami 
żydowskimi umocnił generała w po­
dziwie dla nieustraszonej,. heroicznej 
postawy walczących Żydów, którzy, 
choć nie miclł nadziei zwycięstwa, ale 
mieli za to pewność, że choć giną,— 
giną śmiercią ludzi wolnych.

Na zakończenie oficjalnej części 
akademii przemawiali: redaktor Ma­
rek, który omówił szczegółowo powsta 
nie żydowskie oraz bohaterska przed 
stawicielka kobiet żydowskich, która 
brała udział w walkach Żydów War­
szawy i Białegostoku.

Po części koncertowej nastąpiła 
część artystyczna.

/^Przed Komisją Amnestyjną przy Wo 
Jcwódzkim Urzędzie Bezpieczeństwa Pu 
blicznego w Warszawie w dniu 19 bm. 
ujawnili się m. in. dowódca oddziałów 
ochronnych ROAK (Maków Mazo­
wiecki) pseudo „Lew-Rekin”, sekcyjny 
WIN z Ursusa pod Warszawą pseudo 
„Jur”,. dowódca kompanii WIN z 
Łomżyńskiego pseudo „Kmita”, oficer 
propagandowy ROAK z Tomaszowa 
Lubelskiego pseudo „Buszmen - Jacek”, 
propagandzista oddziału Łupaszki pseu 
do „Tytus”, osobisty ordynans Lupasz. 
ki pseudo „Miecio” i wielu innych. 
Ujawniony we Wrocławiu „Zbyszek” 
zgłosił się do Komisji w Warszawie i wy 
dał ukryty w piwnicy spalonego domu 
przy ulicy Dalekiej magazyn broni z 
zawartością kilkudziesięciu pistoletów 
Vis, kilkuset granatów, archiwum, przy 
bory sanitarne itd. Zawartość ujawnio­
nego magazynu doskonale zabezpieczo­
na, znajdowała się w dobrym stanie.

V*

świadczących o Jego muzykalności i po 
partych doskonałą, a niezawodną tech­
niką połączonej z uduchowieniem inter 
pretacji. Na zwartość koncepcji od­
twórczej wpłynęło nadanie właściwych 
temp poszczególnym częściom przy ró 
wnc;zesnym zastosowaniu skrótów w 
pierwszej części i powszechnie używa­
ną w trzeciej części.

Liryczny i melancholijny charakter 
drugiej części „Canzonetty” dał moż­
ność uwydatnienia pięknego i miękkie 
go tonu solisty.

Na bis usłyszeliśmy oryginalny utwór 
Fritza Kreislera (na skrzypce solo): 
„Recitativo i Scherzo - Caprice”.

Dyrekcja zapewnia, że na przyszłość 
umożliwi soliście 
przy fortepianie,.

wykonywanie bisów
H, Plattą,

PrzgffiówiEnie Iow. Wleiłnt
(Dokończenie ze str, 3) 

na gospodarstwach indywidualnych ** 
wykrystalizowały się nowe formy osad 
nictwa, mianowicie osadnictwo spół­
dzielczo . parcelacyjne i grupowe na 
majątkach poobszarniczych. Te nowe 
formy osadnictwa, zainicjowane prze* 
organizacje chłopskie i czynniki nauko 
we, po ' pierwszym okresie nieufności 
zdobyły sobie zaufanie chłopa. Chłop 
zrozumiał, że te nowr formy osadnic. 
twa nie są przeciwstawieniem do go­
spodarstwa indywidualnego, lecz naj. 
prostszym środkiem przekształcenia la 
tyfundiów poniemieckich w indywidu 
alne gospodarstwa chłopskie.

Wszystko wskazuje na to, że rok 
1947 przyniesie nam nowe poważne 
osiągnięcia w akcji przesiedleńczej. 
Obok przesiedleńców z Polski Central 
nej Ziemie Odzyskane przyjmą w tym 
roku Polaków z Francji, Niemiec, Ru. 
munii i innych krajów.

Czego żądamy od 
ludności polskiej 
Ziem Odzyskanych 
i od całego narodu?

Żądamy, przede wszystkim ofiarnej 
pracy. Pracą milionów robotników, 
chłopów i inteligentów, rzemieślników, 
pracą ludzi miota i pióra, pracą tych 
wszystkich, którzy przyczyniają się do 
zagospodarowania Ziem Odzyskanych, 
do odbudowy Polski i do utrwalenia jej 
obecnych podstaw ustrojowych, budu. 
jemy nie tylko chwilę obecną, nie tyl. 
ko nasz dzisiejszy byt materialny, lecz 
równocześnie budujemy lepszą przysz­
łość, budujemy nową Polskę, tak w zna 
czeniu geograficznym jak i społeczno. 
4 ołitycznym, budujemy siłę i bezpie. 
czeństwo naszego państwa, budujemy i 
wzmacniamy naszą Wolność i Niepod­
ległość, budujemy pokój w Ęuropie. 
Przychodzi nam pracować w warunkach 
jeszcze trudnych, musimy wymagać od 
ludzi pracy ofiar, poświęcenia, wytrzy 
małości i wyrozumienia sytuacji. Cięż, 
ka zima i powodzie wiosenne spowo. 
dowały wielomiliardowe straty w na­
szym gospodarstwie narodowym bądź 
w postaci bezpośrednich zniszczeń ma­
terialnych, bądź też w postaci zahamo­
wania planowanego tempa wzrostu pro 
dukcji przemysłowej. Musimy pomóc 
najbardziej potrzebującym pomocy, ma 
simy wzmożonym wysiłkiem odrobić 
powstałe zaległości.

Żądamy od społeczeństwa sumienne, 
go wywiązywania się z obowiązków po 
datkowych wobec państwa i samorzą­
du, uiszczenia opłat należnych skarbo­
wi państwa, względnie danin przezna. 
czonych na rzecz pomocy dla powo. 
dzian. Aby zrealizować nakreślone pla 
ny odbudowy i zagospodarowania Ziem 
Odzyskanych, aby pomóc setkom ty­
sięcy osiedleńców na Ziemiach Odzyska 
nych, aby wypełnić zadania wytyczone 
na rok bieżący w naszym trzyletnim 
planie gospodarczym wymagamy wy. 
yilku i ofiar od całego narodu, wyma. 
gamy posłuchu i wykonywania zarzą­
dzeń państwowych'.

Na wszelkie próby kwestionowania 
przez Niemców i ich reakcyjnych 
obrońców naszych granic zachodnich, 
próby, które mają na celu zasianie 
wśród Polaków .niepewności oraz nie. 
chęci do pracy, odpowiadamy spokoj­
ną, mocną i pewną siebie postawą rzą- 
du i całego narodu, odpowiadamy ofen 
sywą pracy w celu jak najszybszego peł 
nego zagospodarowania Ziem Odzyska 
nych. Odpowiadamy słowami naszej 
poetki narodowej Konopnickiej: „Tłie 
rzucim ziemi skąd nasz ródM. Ziemie 
polskie po Odrę i Nysę Łużycką były 
nasze, są nasze i już na zawsze pozo, 
staną w granicach państwa polskiego.

KUPUJĘ 
meble antyczne 
zwarte i nomzesne 

SKŁAD MEBLI 
Lublin, S-to Duska 22 

telefon 25-05
200 .



sztandar LUDU

Wścieklizna plagą Lubelszczyzny
" ™e zwalcza™ wścieklizny

t

ła się w wojew. Zakładzie Hi­
gieny Weterynaryjnej konfe­
rencja w sprawie zwalczania, 
szerzącej się w zastraszający 
sposób w województwie lubel 
skim wścieklizny.

W konferencji wzięli udział: 
ob. ob. Wicewojewoda Soko­
łowski, szef Służby Wet. DOW 
przedstawiciele Wojew. Wy­
działu Zdrowia, Wojew Wy 
działu Wet, Służby Zdrowia 
DOW,, UMCS, Milicji ■oraz dy 
rektor Państwowego Zakładu 
Higieny.

Kierownik Wojew. Zakładu 
Higieny Wet. prof. dr Parnas 
wygłosił referat o wściekliźnie 
u zwierząt i ludzi i o sposobach 
jej zwalczania.

Z cyfr i • faktów podanych 
przez prelegenta wynika, że 
podczas, gdy prawie we wszy” 
stkich państwach na zachodzie 
problem wścieklizny przestał 
już właściwie istnieć w Polsce 
jest on wciąż jeszcze nader pa 
lący, a zwłaszcza w woj. lubel- 
skim, następnie rzeszowskim, 

wystarczy podać, że gdy w in­
nych krajach zdarza się na kil 
ka lat jeden wypadek śmierci 
na skutek wścieklizny, to w 
samym tylko Lublinie i to za­
ledwie w jednym szpitalu, 
zmarło na wściekliznę w ciągu 
8 miesięcy 6 osób.

Ilość osób ginących w Polsce 
wśród straszliwych męczarni 
na wściekliznę jest wielka. Po 
ważnie przedstawiają się też 
straty pogłowia bydła na sku­
tek wścieklizny (ubytek koni 
tylko wynosi tysiąc sztuk rocz 
nie) co przy spadku posiadania 
z 5 milionów przed wojną na 1 
milion obecnie jest aż nader 
groźne.

.Jednym z głównych- . - < x — powo-
dow szerzenia się wścieklizny 
jest nierespektowanie zarzą­
dzeń o tępieniu bezpańskich 
psów. Również czeste jest ba­
gatelizowanie zarządzeń sani­
tarnych jak np. niezgłaszanie 
pokąsań, co w rezultacie pra­
wie zawsze pociąga za sobą 
dalsze ofiary.

Stan ten musi budzić poważ 
ne obawy i nie można nad nim

przejść do porządku dzien­
nego.

Po referacie wywiązała się 
dłuższa dyskusja, w wyniku 
której skonkretyzowano pro­
jekt przystąpienia do walki z 
wścieklizną:

!• przez uświadamianie jak 
najszerszych mas, a specjalnie 
mieszkańców wsi, którzy naj­
bardziej cierpią z powodu 
wścieklizny.

2. T ę p ie n i e bezpańskich

psów we wsiach i miastecz­
kach (przeprowadzenie ewiden 
cji psów) i wreszcie

3. Masowe szczepienie psów 
przeciw wściekliźnie.

Należy się spodziewać, że 
projekt ten przeprowadzony 
skrupulatnie, da pożądane wy­
niki i Lubelszczyzna pozbędzie 
się tak mało zaszczytnego pry 
matu, jako województwo naj­
bardziej cierpiące na skutek 
wścieklizny. Gog.

dziury w moście
Piękny, choć 

stary most be­
tonowy łączą-/ łonowy łączą- 
<y miasto z dzic 
lnicą fabryk, pc 
siada w swoj'ej 
balustradzie wy. 
rwy o ciekawej 

~ historii. Jedna 
'■p z nich datuje 

się z iipca 1944 
r - r- i zasłonięta 
V- jest cienką kral 
- ką, mocno prze 

rdzewiałą. Dru­
ga wyrwa o sze 

m j , rokoścl około 10
m., pochodzi sprzed miesiąca, gdy ne. 
wien lekkomyślny szofer chcąc wymo­
czyć piekące go odciski usiłował" wje 
chać do Bystrzycy razem z samocho­
dem. Wydział drogowy po dłuższym 
namyśle zamiast poprostn zarepero- 
wać obuslronne uszkodzenia, znowu 
zasłonił zardzewiałą kratką wyrwę 1 
na tym koniec. Ludzie chodzą, roz­
dzierając sobie palta, suknie i inne 
części garderoby o wystające szpikul­
ce, a panowie „drogomistrzc“ czekaia 
zapewne, aż ktoś zlituje się i ciągni­
kiem rozbije do reszty pozostałą balu 
stradę.

Młodzież zbiera na powodzian
od 20 do 27 b. m ,

rtzieży z poszczególnych organi- 
zaopatrzone w upoważnie­

nia i listy zbiórkowe z pieczęcią 
C. K. Komitet prosi o potwięr 

fia—~ złożonych o-

Komitet Młodzieży 
dla Pomocy^Ofiarom Powodzi

od 20 do 27 b. m.
Ulatwif miodzieży prze ' skieg° obowiązku ■ '

prowadzenie zb10rki darów w szczęśliwych powodzian,’ 
naturze (odzieży, nacz. kuchen let Młodzieży dla Pomocy Ofia- 

rom Powodzi zwraca się z pro- dzenie 
sbą o^wcześniejsze przygotowa-

Po dary zgłaszać się będą do
F nułaujskieg ~

prowadzenie zbiórki darów

nych 1 nie psujących sie artyfcu 
łów żywnościowych), społeczeń 
stwu zaś wypełnienia obywatel- ‘

następnie rzeszowskim, --_ ___
białostockim i in. Dla ilustracji y
wystarczv nodnó 7P oHur nr in_ I—_ "roniki i

Na swym ostanim posiedzeniu 
Gminny Zarząd PSL w Gorzo­
wie pow. krasnystawskiego po­
wziął uchwałę o rozwiązaniu 
Zarządu, jak również członko­
wie Zarządu zgłosili swoje wy 
stąpienie z Polskiego Stronnic 
twa Ludowego. W ślad za Zarżą 
dem Gminnym rozwiązały się 
.coła PSL w szeregu wiosek tej 
ze gimny, a mianowicie: w Za- 
mostku. Baranicy, w Koloniach 
^elicron i Stężyce.

i 
!4
L

nie ofiar.

wobec nie-

j PODWALE ODRADZA SIĘ

t Mieszkańcy ul.
‘ Grodzkiej pasta
1 '?> "owili, w dba-

■ Iośc| 0 ubytku
~ wośćstaregomia

I G d ' /’ s*a Ppzyczynić
sł? do podkreślę 

Swdnlowle.
' czne#° wyglądu 
' •W ul* Podwale. W 

celu utwo- 
Fzono związek 

> domowników, 
k,óry “chwalił 
srogi statut.

J A Ka^dy więc 
musiał conaj- 

, mniej trzy ra,
xy dziennic wyrzucić wiadro śmieci 
Inb popiołu na zbocze ulicy. I oto 
powstały piękne rezultaty . Przecho­
dząc ulicą Podwale w okolicy bramy 
Grodzkiej, każdy przystajc zdumiony 
gdy ujrzy ogromne usypisko ze śmie­
ci, kamieni, pudełek od konserw itd. 

Przystanąć można, lecz trzeba by­
stro się oglądać gdyż figlarna mło­
dzież często stacza z góry ciężkie 
kamienie pracowicie wydobyte z fun­
damentów starych budowli.

Saperzy obchodzą swoje święto

^hyJZtand3rowe partU Pobtycz- i 
nych, Stowarzyszenia Kupców, Ce- '
chow; proporce harcerskie itd.

Pięknie defilowali harcerze i mło 
dziez miejscowych szkół.

Po defiladzie odbył się wspólny 
obiad żołnierski, na który byli za­
proszeni przedstawiciele władz 
partii politycznych, organizacji spo^ 
lecznych i społeczeństwa miejsco­
wego.

Mowy powitalne wygłosili z ra­
mienia władz xwicestarosta ob. Da- 

| hrowski, w imieniu Pow. Kom. PPS 
tow. Siemiaczko, z ramienia Pow. 
Kem. ppr tow Kifsz pr2emaw;ali 
rown:ez przedstawiciele.- SOLK oh. 
Jędrakowa ; Stowarzyszenia Kupców 
ob. Koter. Obiad zakończył się w 
miłej atmosferze.

Wieczorem w sali starostwa odby 
a się na zakończenie zabawa tanecz 

na, na której przygrywała orkiestra I 
P- P- ,

(Telefonem od naszego korespondenta)
Już w sobotę miasto zostało od- 

swietn e udekorowane. O godz 17 
orkiestra 4$ p. p. przemaszerowała 
ulicami Puław, zaś po powrocie na 
plac garnizonowy rozpalono znicze 
1 ookenano apelu poległych saperów 
41 Samodz elnego Batalionu Sap.

W niedzielę odbyła się uroczysta 
msza połowa, celebrowana przez 
miejscowego proboszcza ks. Zawadz- 
kiego. Na uwagę zasługiwał przc-

pięknie urządzony ołtarz połowy z 
łodzi saperskich, sieci, kotwic i wio 
sei. Kazanie ks. Zawadzkiego wzrir 
szyło wszystkich do głębi.

Po mszy zostały odczytane odpo­
wiednie rozkazy oraz nastąpiła deko 
racja zasłużonych oficerów i żołnie­
rzy — saperów,

Po tym uformował się pochód, 
który przeciągnął ulicami Puław. W 
pochodzie można było zauważyć

Nieślubne dziecko 
przestanie być tragedią kobiety 

Opracowany obecnie pro­
jekt noweli do dekretu o ak­
tach stanu cywilnego z roku 
1945 wprowadza szereg rady­
kalnych zmian do naszego usta 
wodawstwa. Odbije się on 
przede wszystkim na losie 
dziecka nieślubnego. — Znak 
,,NN‘ zniknie z akt i metryk 
urodzenia. Zostanie on zastą- 
D.cny przez fikcyjne imię i 
ewentualnie nazwisko ojca. Za 
P’s taki nie przeszkodzi w 
wszczęciu tzw. akcji poszuki­
wania ojcostwa. Nowela do de 
kreta reguluje także sprawę 
e.doptacji dzieci porzuconych.

prawa, było upośledzonym 
członkiem społeczeństwa. Mat 

na którą spadał ciężar utrzy 
mania nieślubnego dziecka, by 
ła zawsze potępiana i napięt­
nowana. Nic więc dziwnego, że 

obieta często decydowała się 
raczej na spędzenie płodu, niż 
na walkę z trudnościami mate­
rialnym., nie spotykając zni­
kąd pomocy. W sytuacji takiej 
znalazła się ob. S. B., zamiesz­
kała przy ul. Wesołej. Za na­
mową swego przyjaciela zwró­
ciła się do dr. H. p którv 

rfokO-

ściga z całą surowością
1 opeiacje i obywa 

dem, LekarTS^ •
sprawiedliwości h

Walne Zgromadzenie 
Z*x Zaw. Pracowników Sadowych

^uopiacn dzieci porzuconych, nać niedoywni™!
W każdym wypadku zostanie Prawo ściga ~ zab,eSn-
nadane imię i nazwisko, które tego rodzajl Opeiac 
skresh z dowodow fatalne lite- telka S R nHn “C ry „NN”. Dotychczas dziecko dem LeL° 
takie było pozbawione opieki wymiarem

Ogłoszenie
Zakład Uprawy Tytoniu podaje do ogólnej wiadomości, 

ze na terenie Zakładu w dniu 17. IV. 47 r. znaleziono 
rower męski nie posiadający marki Nr Nr rejestracyjnego 
1 fabrycznego. 6

O ile właściciel nie zgłosi się w ciągu 2 tygodni od 
Skarbu Państwt aułomałyc2nie Padzie na własność

Zakład Uprawy Tytoniu 
w Lublinie254

roi

SKUPUJĘ SKÓRY SUROWE
cielęce, końskie oraz futerkow*

we wnelkicł. gatunkach i rodzajach płacąc ceny najv isze według cen. 
nika Centrali Skupu Skór Surowyc

A G B N TU RAPOWIATOWA W L U B Ł I N I I 
d. Kowalska 4 — JAN JAKUB AS, tel. 1W 
Filia w Piaskach koło lublina. OL r ubełskt łat

Wczoraj odbyło się w sali rozpraw 
Sądt> Apelacyjnego Walne Zebranie 
Z. Z. Pracowników Sądowych, w 
skład ktorego wchodzą zarówno wo­
źni 5ak i sędziowie, prokuratorzy i 
urzędnicy. 7

Na wstępie sędzia Czarnecki mó- 
, raczeniu i działał

nosci ZZ, po czym, jako prezes u- 
stępując^o Zarządu, złożył sprawo­
zdanie. W dalszym ciągu szereg człon

ków Żarz, składało swe sprawozda­
nia, które wykazały wielostronną i 
pozytywną pracę ZZ, jak np. zorga­
nizowanie licznych odczytów, udo­
stępnienie członkom imprez kultu- 
, .nyc^’. uruchomienie kasy kołeżeń 

sktej, założenie spółdzielni itd.
Po sprawozdaniu Komisji RewizyJ 

nej rozwinęła się ożywiona dysku­
sja, po czym nastąpił wybór nowe­
go Zarządu.

Państwową fabryka 

przetworów 
chemicznych 

„bengalm 
Lublin, ul. Lubartowska 50b 
tel. 26-74 poleca 

znanej dobroci
PASTĘ DO OBUWIA 

i PODŁÓG, ŚWIECE oraz 
muchołapki

— Wi
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lorki D rz e c l w-m o I o we
terpentyna

J- RACZKOWSKI
Lublin, Narutowizca 52

<•1. 33-33
------------ -- 190

NAUKA

KURSY BUCHALTERYJNE Związku 
Księgowych w Lublinie, ul. Narutówi- 
CZ3.Jh organizują dla zaawansowanych 
2-mtesięczny kurs księgowości przemv- 
slowej z jednolitym planem kont i pr« 
bitką. Zapisy w godzinach 17.30_ 20.

PORADY LEKARSKIE

^NERYCZNE, Skórne, płciowe, dr.
Feldman. Lubartowska 19 m 6 front
” W™-_______________ «?6c’

DR W. KLIMBURD choroby wenerycz 
ne — skórne, ul. Przechodnia 1 m. 2. 
____  2J T

ZGUBY

I wrdanT 2a8ubioną kennkartę
IlilUU 1 było Stanisław.

UNIEWAŻNIAM skradziony dowód 
osobisty na nazwisko Łakomy Dominik 
zam. Wólka Profecka, Puławy. 248
UNIEWAŻNIAM zagubioną książeczkę 
wojskową zdemobilizowania na nazwiZ 
sko Komorek Ryszard zam. Puławy.

-------------------- 249
ŁOLAK Józef ur. 1927 r. zam. gm. Tur 
ka pow, Chełm unieważnia zaświadczę 
nie o bezterminowym zwolnieniu z woi 
ju wydane przez RKU Chełm. 2 J 
UNIEWAŻNIAM dowód osobisty za 
fko R.yh. ’■ ”«»*-

RÓŻNE.

IEDNA matka pragnie oddać dwuty­
godniowego synka dobrym ludziom na 
wlasnosc, Janina Sidor, plac Bychaw- 
ski 3 m, 18 u p, Łuceńskiej III p. a$7 
PRZEPOWIADAM przyszłość z kart, z 
ręki, z fotografii. Graniczna 6 m. j II 
piętro, z bramy schody na prawo, bocz 
m Narutowicza. ag*
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pierwszy mecz piłkarski o wejście < 
do Ligi rozegrany w Lublinie ieiągnął 1 
około 6 ty«. widzów. Gra stulu na do 
brym poziomie technicznym, trzyma- i 
lac widzów w ciągłym napięciu.

Goicie jako zespól przewyższali 
miejscowych szybkością a szczegól­
nie w grze głową. Na konto ujemne 
należy im przypiscó zbyt ostrą grę 
(Baran, Hogendorf i Inni). Miejscowi 
wnltW do gry tej niesłychaną ambl-

JAK GRALI NASI?
Skralński w bramce pokazał, te J«»t 

bramkarzem dużej klasy. Kilka parad 
jego wykazało, że bramkarz wojsko­
wych znajduje się w doskonalej for­
mie. Niewątpliiwc największą nlespo 
dziankę sprawili obydwaj obrońcy.

W momentach, kiedy zdawało się, 
ta goście mają 100*/» szanse na zdo­
bycie bramki, zarówno Kowalski, jak 
Gajowiak, interweniowoli w porę. Im 
to w dużej mierze można przypisać, 
że napastnicy łódzcy zdobyli bramki 
przypadkowo.

Początkowo słabsze wykopy poprą 
Wiły niebawem a obrońcy wojsko 
wych oswabadzali bramkę zdecydo­
wanie. Pomoc wojskowych, wobec lot 
nej gry napadu goSci, skazana zosta 
la > miejsca na grę defensywną. Ru­
dnicki wypad! słabiej aniżeli w ubie­
głym swonic. Możliwe że Boran 1 Ho- 
gendorf byli dla niego za szybcy. 
Po przerwie gdy Rudnicki trzymał się 
Ich jak cień, parady tej dwójki sta.y 
się mniej groźne.

CleślIAskt w grze swojej pokazał 
lwi pazur. Jego lypowe, klasowego 
gracza wchodzenie w akcję, porywa ( 
widocznie. Ckślhiski jednak zdobytą 
pitkę marnuje oddając nie celnie lub 
ahyt krótko, skutkiem czego mnsi po 
nowele interweniować. Gdyby C«*- 
AlińsM rddawoł i'’lkl aa ik?>?<’!». 
nomoe zdążyłaby odetchnąć, u 
mógłby rozwinąć grę do P®*" 
•kcjl ofensywnej. Gąsickl spełni .
trzeciego obrońcy. Gra jego, choć nie 
błyskotliwa, jest jednak 
To też iewn strona napadu gości duło 
mniej miała do powiedzenia aniżeli 

PF"a tle obrony gości'napad „LubH- 
niankl“ czuł się mocno nic swojo. 
Zbyt długo zwlekał « oddawaniem 
piłki, w rezultacie tracił ją przeważ 
nie nie zdobywszy uprzednio tr*‘nu‘

Krajewski do czasu kontuzji nal­
eży! uparcie o każdą piłkę - półnljJ 
stiwsUwał, gdyż ból nofl poważnie 
mu dokuczał. Wójcicki wniósł do gry 
„aloną ambicję, pod bramką ?wkk«ł 
Jednak z oddaniem strzału, w r 
tacie oddawał ją w tym czasie, ffdy po

zostali gracze byli obstawieni '
Różylo w opiece „anioła stróża — 
Karelka (Łódź) dał kilko próbek kłu­
sowego drłblingu, jego pierwszy wol- 
,.y l karny byl Znalem prer«w«J 
wody. Miody dealerski wniósł do pj 
odwasc i pokarał kilko dobryelr as- 
grań. .

Malinowski stanowczo z® *ł®by fi­
zycznie do ciężkich meczy. a czy 
Jednak mimo to ambitnie.

PRKBTEG GRY
Zaczynają goście, z miejsca łusza- 

jąc ostro. Ataki ich cechuje szybkość 
(prawa strona). W 1 minucie CieśHAj 
sld wyjaśnia głową groźną sytuację. W 
trzy minuty później ten sam grac? z 
powodzeniem broni. Nagły kontratak 
wojskowych lewą stroną i Różyło 
sttrzcla obok słupka. Akcje są żywe i 
szybko się zmieniają. W 11 mtn* Rd; 
żvło drybluje — tracąc piłkę. W 12 
min. gry Cleśłlński w krytycznym mo 
menele broni wybijając daleko w po­

le . rkt.Łodzianie lekko przeważają, Obro 
na wojskowych dalekimi wykopami 

ratuje. W 14 min. gry Malinowski 
podciąga pod bramkę gości — obroń 
ca wybija na róg, który Malinowski' 
bije w aut W minutę późnej Baran 
wysokim strzałem przenosi ponad 
bramkę. Widownia zaehęca mlcjseo 
wych okrzykami do gry.

W 16 min. gry goście mają okazję , 
do zdobyda bramki. Łcwoskrzydlowy 
pudłuje z woleja.

Zu chwilę Skralński brawnrowo bro 
ni ostry złrznł Hogendorfa. Niespo­
dziewany kontratak wojskowych Ma­
linowski — Różylo i ponownie pudlo 
ostatniego.

Goście napierają l w 20 iniu Baran 
zupełnie niespodziewanie z 18 m. nie­
uchronnie strzela.

1 : 0

Za minutę Różylo z wolnego pięk­
nie strzela - bramkarz gości górną | 
roblnzonadą brawurowo broni. '' -
min. później Skralński nagradzany 
znów Jest oklaskami.

W 35 min. gry Różyło podprowadza 
nod bramkę — obrońca wybija w nut. 
W tym okresie gry wojskowi lcbko 
przeważają. W 43 min. następuje kry 
tyczny moment pod bramką wojsko- 
wvch •— ,—— — 
walski wybija w pole. W 45 min. gry
W Ł------
strzela. Jest

S i ł a P g»xuxu/ycx

piłkarze grają w
Rybak na przyjęciu

Pływak gra w kręgle

„kosza'

PPR. Komlttt Reakcyjny. RedaUch i *d™^”eei*rLnb^"’. oAHo czd^kVm-VkS-i " LobUn" ’*

3al
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na bramkę, mimo rozpaczliwe] inter­
wencji bramkarza. Za moment 
zawodów. Mecz prowadził ob. Wi- 
śnlcwsM z Kielc, dając pokaz dobrego 
sędziowania.

Jeden błąd, który popełnił to spa­
lony Barena.

Organizacja zawodów bez zarzutu.

Składy: ŁKS (Łódź).
Styczyński, Łuć, Włodarczyk, Czy­

żewski, Karolek, Pegza, Gwoździki, 
Wodziński, Łuć I, Hogendorf.

WKS „Lublinianka”:
Skralński, Kowalski, Gajowiak, Gę 

steki, Cłeśllńskl, Rudnicki, Krajewski, 
! Wójcicki, Różyło, Jezierski, Malinow- 
• ski. •

wa. W 47 min. gry Skralński pięknie 
broni strzał Hogendorfa.

Pomoc wojskowych cofa się do de­
fensywy. W 54 min. Krajewsk ma 
idealną pozycję, pudłuje jcdn“ ' , . 
parę sekund kontuzjowany ’

op.in.nki> » powrotem weho«« “ 
bełsko — »by slalyslow»« <10 końcu 
meczu.

W 60 min. gry Baran urywa się od 
dajtt piękny strzał. Skralński intu cyj 
nie broni — brawa.

Atak wojskowych w 65 
omal nie przynosi bramki, ale Jezier 
ski przestrzeliwuje.

W 63 min. Baran z wyraźnego spa 
lonego pakuje piłkę w siatkę

3 : 0
Konsternacja.

Ponowny kontratak wojskowych ł 
Różylo strzela górę w 80 mm. gry. 
W 89 min. Różyło drybluje na polu 
karnym I obrońca dotyka piłkę 
Sędzia dyktuje rzut karny, który Ró 
żyło wspaniałym strzałem zamienia

KKS „Sygnał" - SKS „Unia"
Bramki dla Sygnału zdobyh? Weso-„ 

łowski 3 i Bogucki I. Dla Unii: Szym 
czyk i Zalewski po jednej.

KKS Sygnał: Oblicki; Małolepszy, 
Piotrowski; Kalita, Męzka, Kar”c^' 
ski; Łagoda, Wesołow;ki, Bogucki, Ma 
ciejcwsKi, Chojniak.

SKS Unia: Mendyk; WrotnlaK, Kora 
biowskl; Stefaniak, Ski^munt, Socha; 
,Andrzej”, Laskowski, Zalewski, Szym 
czyk, Bitka.

Rozegrany w sobotę 19 cm. mecz p . 
karski, na boisku przy ulicy °koP0'^ 
nie zainteresował większych rzesz. zwo 
lenników płłkarstwa, to t<a trybuna 
świeciła pustką. Sam mecz siał na nF 

' skim poziomie technicznym, memmej 
jednak prowadzony byl Z obu stron 
dość ostro.

Do przerwy hkką przewagę miel’ 
kolejarze. Po zmianie stron przez kil­
kanaście minut przeważali spółdzielcy. 
Na ogół więcej z gry miał Sygnał, Kto 
ry już w pierwszej połowie gry prowa­
dził 3:0.

PRZEBIEG GRY:
Początkowo gra jest bez wyrazu, pro 

wadzona nerwowo -----------   '*rA"v
Staje się ona ’
19 minuty, gay eirwy "
Sygnału zaczynają bombardować bram, 
kę przeciwnika.

‘cll _ piłka odhllk się o Słupek. Ko
- .• ł— iaZ A * min <1P^

zamieszaniu na polu karnym Baran

2 : 0
z.» . ............ przerwa.
Po przerwie tempo gry nuco sła-

: -^0 prrez przez Chuj
"e się ona bardziej interesująca ou pńzaicj idk. _ułjjuje W ostatniej
mlnuiy, gdy. «n. y ^^c®°8“v pil"? U”!> “

- . Umce kolarzy. końcxy «t >°
; przeciwnika. grata o Przerwa.
Szybka akcja napastników kolejarzy tylko zdobyćiem n

7.a moment
l-V |»r*v. -.w ---- . - - -

bnie. Gra nadal Interesująca 1 deka-

o meczu..!
SĘDZIA OB. WIŚNIEWSKI.

Gra na ogół podobała mi się 
Po przerwie ŁKS zaczai grać 
zbyt ostro, czym celowali prze- 
de wszystkim Baran i Hogen- 
dorf. Najlepszymi graczami na 
boisku byli obaj bramkarze. Z 
„Lublinianki*' podobał mi si« 
poza tym Różyło, z ŁKS-u Ba 
ran i Hogendorf,

KIER. DRUZ. ŁKS
„Łublinianka*' grata zbyt cha 

otycznie, widać, że brak jej do­
świadczenia, które zdobyć. mo­
żna tylko grając z dobrymi dru 
żynami, Moja drużyna zagrała 
poniżej swej normalnej formy,

OB. MADEJ:
Drużyna moja grała źle fak­

tycznie. Główną przyczyną po­
rażki- był brak krycia przeciw-

WKS SZTURM
WKS LUBLINIANKA IB

4:2 (0?2l
W przedmcczu Szturm pokonał re­

zerwowy zespół Lubłinianki * j-u<co>ł v
wody prowadzi! ob. Kobiałko.* | njfców

4:2 (3:0)
i 

, 
ochronnie ładuje piłkę w siatkę.

15°.
Napór kolejarzy wzrasta Akcje seb 

dość płynno, stwarzają grożne.momsn 
ty podbramkowe. Ob-cma Unii z tru- 
dem wbija na róg. Krytyce, dla UnH 
sytuacja nadchodzi w 14 mtnucią, gdy 
Bogucki dobija strzał Wesołowskiego 1 
Sygnał prowadzi

2:0.'
W trzy minuty później 

mija obrońcę (Korabiowsk-ego) 1 me 
bez wiuy bramkarza pakuje pdkę do 
oramki.

• fi
w 18 minu. Bogucki celowo P««P^ 

szcza Piłkę, dostaie ią Wesołowski... P« 
dltre jednak z bliskiej odległości

Spółdzielcy opadają na sihch Akc, 
Sygnału cechuje szybkość, to td‘ pod 
koniec pirrwszei p?T°^y r *
na połowre boiska Unu. *

1 W 41 min. gry* MaciejewAi «P”J-

Po/zmianie stron drużyn* atakującą 
jest Unia, która po akcji płowej Szj£ 
czyka, zdobywa bramkę w 47 •-« 
F7-

3:1.
Kolejce na a« mim* odfM* W* 

tywę spółdzielcom, którzy 
•kiego w 6o minucie gry * P*** °t 
użytkują

3 ; 2.
Sygnał otrzv» M » przewagi Ulw 

W 7i min. gry, zdobywa bramkępnd 
najlepszego gracza na boisku Wesołow­

skiego.
4 : 2.

Kontuzjowany Laskowski (Unia) scM 

dzi Z boiska.
W-yj min. gry ^a zarządza w, 

nrgo (fau! na Wesołowskim), któregd 
poszkodowany nie wykorzystuje. W 
77 min doskonałą okazję do zdobycia 
bramki ma „Aleksander”, pudłuje >d-. 

nak.
Groźny strzał Wesołowskiego — 

Mendyk ładną robinsonadą broni. Mec* 
prowadził ob, Michniewski.

V przedmeczu rezerw tych klubów 
jnrycłęstwo odmosła drużyną Sygnał* 
3:1. Sędziował ob. Wnuk. T. M.


